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- Zarządzenia w obronie złotego 


Słusznie zupełnie rząd nasz uważa utrzymanie 
kursu złotego za najważniejszą swą czynność. Od 
kilku dni ciągle słyszymy o konferencjach odby- 
wających się w tym właśnie celu i czytamy zarzą- 
dzenia wydane w wyniku uchwał tych konferen- 
cyj. Są zarządzenia prowadzące do celu i takie, 
które chybiają swego celu, są niestety | wprost 
szkodliwe, których wydanie polega chyba na nie- 
porozumieniu, albo — co gorsza — na niezrozu- 
mieniu położenia. 

Przedewszystkiem z przykrością stwierdzić na- 
leży, że twierdzenia urzędowe o poprawieniu się 
kursu złotego nie są zgodne z faktycznym stanem 
rzeczy. Oto krótkie zestawienie wykaże rację te- 
go faktu: z porównania kursu w dniach 13 i 14 
bm. widzimy ciągłą zniżkę złotego i to na kilku 
giełdach równocześnie: 


13 sierpnia 14 sierpnia 
Zurych bez notowania 93.50 
Wiedeń 126.50 125.50 
Praga 607 


608 

To są obok Berlina. gdzie od kiku dni kursu zlo- 
tego wogóle nie notują, najważniejsze dla naszego 
zlotego gieldy I widzimy tam nieznaczne wpraw- 
dzie, ale clągłe kruszenie się. Poprawą tego na- 
zwać mie można ani nawet ustabilizowaniem się 
choćby po mższym niż parytet kursie. Jeszcze ja- 
skrawiej przedstawia się porównanie kursu na 
targu, na którym jedynie dolary są do nabycia, na 
tak zwanej giełdzie. I ta gielda ma swoje „oficjal- 
ne" notowania. które odpowiadają rzeczywistości 
w tej samej mierze, co notowanie giełdy warszaw- 
skiej po 5.18 za dolara. Na czarnej giełdzie delar 
notował w Warszżwie, Krakowie, Łodzi I Katowi- 
cach najniżej 5.80, a najwyżej 5.90, a więc o jakie 
8—10% powyże| kursu urzędowego. A wahanie 
to przypisać należy wrażliwości giełdziarzy na 
popyt i podaż, gdyż w mlarę wzrostu popytu kurs 
się podnosił 4 odwrotnie. 

A co robl rząd, co Bank polski? Obaj oplekuno- 
wie zlotego wydają zarządzenia. Bank polski pcd- 
niósł stopę Procentową i ograniczył kredyt, rząd 
zaś wydał nowe bilety skarbowe, czyli zaciągnął 
nową pożyczkę wewnętrzną. „Dziennik Ustaw“ 
Nr. 81 z 11 sierpnia ogłasza po pozycją 557 Wy- 
puszczenie z dniem 7 sierpnia VI serji 7% biletów 
skarbowych na sumę 16 miljonów złatych, zwrot- 
nych 7 grudnia br, ‘Na jakich odbiorców obliczone 
Są te bilety skarbowe? Ponieważ wydaje się le 
w odcinkach po 10 tysięcy złotych, więc z góry 
wyklucza się publiczność od ich kupowania. Na- 
bywcami — dobrowolnie czy pod łagodną presja 
— będą banki, które na ten cel uszczupią swoje 
fundusze bieżące, powodując dalszą — obok Ban- 
ku Polskiego — clasnotę gotówki, ograniczenie 
kredytu i gonitwę na czarną giełdę. 

Bank Polski — jak zapowiedział prezes p, Kar- 
piński w wywiadzie z przedstawicielem „Neue Fr. 
Fresse“ — przyszedł do przekonania, Że dotych- 
czasowa jego polityka dewizowa była mylną i zde- 
cydował się na stosowanie innej. Mamy Już jeden 
przykład tej nowej metody. oto Bank Polski za- 
warł z przemysłowcami łódzkimi umowę, wedle 
której skontyngentował ich zapotrzebowanie do- 
larowe na I miljon dolarów ta czas od 17 sierpnia 
do 1 września br. z tem, że dolary będzie rozdzielał 
Związek eksporterów przemyslu włókienniczego 
jniędzy swych członków w stosunku do posiada- 
nej przez nich ilości wrzecion. Kontyngent I przy- 
dział nie odpowiadają w zupełności potrzebom 
przemysłu łódzkiego, dochodząc zaledwie do jed- 
nej piątej części zapotrzebowania. Pozatem — 0- 
bok Łodzi istnieją i inne centra przemysłowe. — 
istnieje legalny handel, które też potrzebują wa- 
lut a nie słyszeliśmy, aby Bank Polski stosował 
wobec nich liberalniejszą politykę, tj. inną cd tei 
którą potępił sam prezes Banku. 

Najważniejszem jednak, z punktu widzenia rzą- 
du, jest rozporządzenie zaostrzające istniejące do- 
tychczas ograniczenia importowe. Dzieje się to w 
interesie bilansu handlowego, którego bierność o 


glaszają jako najważniejszy powód załamania się 
kursu zlotego. Na czem polega to nowe rozporzą- 
dzenie? Komentują je tak: 

W sprawie ograniczeń importowych odbywały 
słę w ministerstwie przemysłu 1 handlu konferen- 
cje z udziałem przedstawicied izb handlowych i 
organizacyj społeczno-zawodowych kupiectwa. — 
Narady te doprowadziły do utworzenia central- 
nei komisji dla spraw przywozu. Na wniosek tej 
komisji min. przemysłu i handlu udzielać będzie 
zezwoleń na import towarów w okresle trzymie- 
sięcznym. Wnioski dotyczące przywozu opraco- 
wywać będzie komisja w zakresie kontyngentu u- 
stalonego przez min. przemysłu i handlu i na za- 
sadzie podań importerów, wnoszonych za pośred- 
nictwem izb handlowych w byłej Galicji I Poznań- 
skiem i organizacji społeczno-zawodowych w by- 
łei Kongresówce. Prawo pośredniczenia atrzymały: 
Lewiatan, polskie stow. kupców l centrala stowa- 
rzyszeń kupców. W celu wykonanta tej uchwały 
wszyscy importerzy winni do dnia 25 bm. złożyć 
w jednej z powyższych instytucyj podania o ze- 
zwalenie na przywóz towarów w miesiącach wrze 
śniu, październiku, listopadzie | grudniu. Do poda- 
nia zalączyć należy markę stemplową za 2 złote 
oraz 10 złotych na koszta manipułacyjne w razie 
zezwolenia na przywóz danego towaru petent 0- 
trzymuje list wwozowy z ministerstwa przemysłu 


1 handlu, które pobierać będzie 4 pro mille od war- 
tości towaru, na którego wwóz wydano zezwo* 
lenie. 

Co można powiedzieć o tem rozporządzeniu? — 


| W gruncie rzeczy to, że jest ona połowiczne, a 


zatem bezcelowe. Zakaz przywozu, od którego robl 
się wylątki, nie jest zakazem; dopuszczenie Lew|a 
tana do decyzji oznacza dalsze osłabienie zakazu, 
gdyż ani on ani stow. kupców nie pozwolą na „po- 
krzywdzenie” legalnego i nielegalnego, potrzebne- 
zo I niepotrzebnego iznportu; ustanowienie opłat 
przewozowych da naszym fiskalistom okazję do 
Szukania lekkiego zarobku dla skarbu, przyczem 
ten wzgląd może w naszych stosunkach górować 
nad względem ogólnym: nad możliwem ogranicze- 
niem przywozu. Co zresztą znaczne zakazy i o- 
graniczenia przywozu? Znaczą — większe ryzyko, 
a tem samem podrożenie danego towaru. Chciell- 
byśmy wiedzieć, ile będą kosztować winogrona ł 
jabłka kalifornijskie po zakazie ich przywozu, albo 
po przywozie za rekomendacją stow. kupców z 
doliczeniem opłaty rządowej... 

Naosłatek przychodzi „clou“ zarządzeń: p. Qrah- 
ski wyjedzie we własnej osobie do Małopolski, do 
Poznańskiego i na Górny Słąsk, gdzie wygłosi sze- 
Teg przemówień o sytuacji gospodarczej | zada- 
niach polityki wewuętrznej i zagranicznej. Jeżell 
ta bądźcobądź niecodzienna nadzieja nie postawi 
złotego na nogi, to już nie wiemy, co mu pomóc 
zdoła. Twórca złotego na rozjazdach w celu prze- 
konania, że złoty to dobry pieniądz — ciekawi je- 
steśmy, jak p. Grabski wywiąże się z tego zadania, 


Kapitulacja Brianda, czy klęska Polski? 


Wynik konferencii londyńskiej nazywa central- 
ny organ endecji „Gazeła Warszawska” (numer 222 
z 14 sierpnia) w artykule naczelnym „Kapitulacja 
p. Briauda". Ponieważ p. Briand bronił w Londy- 
nie tezy polskiej, więc kapitulacja lego jest równo- 
znaczna z klęską Polski — czy nie tak? 

„Gazeta Warszawska” w następujący sposób ul- 
muje wynik konierencji, o ile ona odnosi się do 
Polski: „w najważniejszej sprawie — Interw=neji 
Francji na wypadek zaatakowania Polski przez 
Niemcy — p. Briand kapitulował zupełnie”. To 
Samo, w innych słowach, napisaliśmy jeszcze w u- 
biegły czwartek w pierwszej chwili po otrzyma- 
niu komunikatu urzędowego a obrądach pp. Brian- 
da | Chamberlaina. Stwierdziliśmy tam i następ- 
nie wykazaliśmy szczegółowiej, że Anglja nie go- 
dzi się, aby Francja bronila swych granic nad Wi- 
słą — tak brzmi termin, ukuty przez naszą prasę 
endecką — pozwalając iej tylko I to warunkowo 
na obronę swych granic nad Renem. Jeżeli Fran- 
cia na wystąpienie w obronie Polski musi plerwej 
uzyskać pozwolenie Angiil. czy Ligi narodów, to 
— slusznie konkluduje „Gazeta Warszawska" — 
Francja wystąpienia takiego jako czynu realnego 
zrzeka slę 2 góry. A to zrzekanie się jest właśnie 
zupełną kapitułacją przed Anglią. 

Daszedlszy do tej rozumnej, bo logicznej kon- 
kłuzji, „Gazeta Warszawska” zaczyna fantazewać. 
Co tam, powiada. pakty i protokoły, jeżeli Francja 
będzie silną, to i bez pozwolenia Anglii wystąpi 
Przeciw Niemcom w abronie Polski. ] to powłada 
Organ, który nie ma słów oburzenia na Niemcy, 
że uchylają się od wypełnienia zobowiązań nalo- 
Żonych na nich w traktacie wersalskim! Jeżeli z 
Róry przystępuje się do zawarcia umowy, szcze- 
zólnie, jeżeli to jest umowa gwarancyjna, z za- 
miarem niedotrzymania jei. gdy się będzie miało 
siły po temu, jakie można robić wyrzuty innemu, 
jeżeli to samo robi? Zresztą organ endecki nie jest 
konsekwentny w swej konsekwencji, gdyż po zlek- 


ceważeniu paktu pisze dalej, że to co obecnie dzie-* 


je się na Świecie, przypomina nam z całą oczywi- 
stością, że jedynie siła wewnętrzna własna incże 
nam zabezpieczyć nietykalność granic I niepodle- 
fłość. Pisząc to, organ endecki zapomina, że on 
i jego partja najbardziej zachwycały się sojuszem 


z Francją, który ich zdaniem był ostoją naszego 
bezpieczeństwa. 


„Dziwnem jest, że prasa polskas$est tak rozcza- 
rowana wynikiem konferencji londyńskiej. Kto, 
nie mając zamkniętych oczu na realne znaczenie 
choćby jak najbardziej reklamowanych przyjaźni, 
zastanawiał się nad tem, po czyjej stronie jest 
przewaga: po stronie Anglii, czy Francji, dla tego 
odpowiedź nie mogla być wątpliwa. Dłużnik 1 wie- 
qzyciel, kraje o najgorszej i najlepszej walucie, — 
kraj bezpieczny na swych wyspach i kraj drżący 
od 500 lat z powodu sąsiedztwa z narodem licz- 
niejszym i silniej się rozmnażającym — po czylel 
stronie mogla być przewaga w rokowaniach? Nle 
można powiedzieć, żeby wyłącznie kwestja długów. 
wpłynęła na załamanie się p. Brianda; w każdym 
razie uderza, że równacześnie odbywały się roko- 
wania o splatę długów francuskich Anglji i że u- 
mowa w tej materji przyszła do skutku z tem, że 
Anglia zrobiła Francji znaczne ustępstwa. A czy 
obecność w Londynie p. Berthelola u boku Brian- 
da nic nie zaważyła na szali? Staremu przyjacie- 
lowi lzwolskiego los Polski może być obojętny... 

Akurat w tych dniach, kiedy sprawa paktu wzię- 
ła dla Polski tak niepomyślny obrót, nasz minister 
spraw zagranicznych p. Skrzyński znalazł się w 
drodze powrotnej z Ameryki w Paryżu. P. Skrzyń 
skl konferował z p. Briandem i odbył też konie- 
rencję z przedstawicielami prasy. P. Skrzyński 
w wielu słowach mało powiedział, Co powiedział 
1 lakie wrażenie to zrobiło na obecnych, wyjaśni 
nam stwierdzenie „Figara“, że „jeśli po ciężkich 
przejściach Polska hędzie się czuła bezpieczną, to 
można będzie powiedzieć, że pokój w Europie się 
ustalił", Otóż właśnie to „ieżeli”. Jakże Polska 
może czuć się bezpieczną, kiedy jedyny jej sprzy- 
mierzeniec zostawia ją własnemu losowi, a ogólne 
bezpieczeństwo ugruntowane w protokole penew- 
skim stało się chimerą, odkąd Anglja wycofała się 
z tego interesu? Może 1 musi p. Skrzyński jako dy- 
plomata bawiący w stolicy zaprzyjaźnionego pań- 
stwa mówĄć tak, jak istotnie mówił, ta jednak w 
niczem nie zmieni faktu, że Polska stanęła poza 
nawiasem paktu gwarancyjnego. A czy będziemy 
to nazywali kapitulacją Brianda, czy zwycięstwem 
Chamberlaina, rzecz zostanie tasama. 


POSEŁ ZYGMUNT PIOTROWSKI 
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Z podróży po Szwecji 


(Korespondencja własna „Naprzodn”). 
Brunnsvlk (Szwecja), 8 sierpnia 
Z wycieczką Międzynarodowej Szkoły Robotni- 
czej. — Zwiedzenie kopalni rudy żelaznej w Gran- 
gesherę. — Jak górnicy pracują, lle zarabiają, jak 
żylą i mieszkają? — Wspaniały Dom Roboiniczy. 


Przyjęcie przez tow. szwedzkich, — Podróż okól- | 


na autami wzdłuż jezior, lasów i wśród skał. — 
Piękny wieczór sierpniowo- „lesienny". 


W programie Międzynarodowej Szkoły — Jak już 
pisalem poprzednio — leży obok wykładów, dy- 
skusji i teoretycznego zapoznawania się z ruchem 
robotniczym w różnych jego przejawach w Toz- 
maitych krajach także i hezpośrednie zetkulęcie się 
z ruchem robotniczym kraju, w którym szkoła się 
odbywa. jego instytucjami, dorobklem, a zarazem 
poznanie ludzi | kraju. 

Przez dwa pierwsze dni tegorocznej szkoły by- 
smy gośćmi szwedzkich kooperatyw robotniczych. 
Towarzysze kooperatyści w pierwszym dniu nas 
obwozili po swych sklepach, wielkich hurtowniach" 
pokazali nam są szkołę w Saltsióbaden, a drugiego 
dnia gościli nas w przepięknej podróży statkiem po 
jeziorze Malaren, na którym setki 1 tysiące wysp 
i wysepek jest rozsianych. Pod koniec pierwszego 
tygodnia trwania szkoły — w piątek 7 bm. — od- 
byliśmy całodniową wycieczkę samochodami ua- 
okało jeziora Vessman. 

Wyruszamy zaraz po Śniadania po godz. B-ej. 
13 samochodów zabiera nas: słuchaczy i prelegen- 
tów szkoły. Dzień słoneczny, nawet upalny — jak 
na Szwecję a tej porze. Z Brunnsviku szybko krę- 
tymi, górskiemi drozami zjeżdżamy do miasta Lu- 
dvika, 8 km. na południowy-wschód położonego, 
gdzie jezioro Vessmam się rozpoczyna, aby stam- 
tąd piękną drogą wśród lasu brzozowo-świerkowo- 
sosnowego tuż nad tymsamem jeziorem, ale brze- 
giem połudnłowym zdążać do miasteczką Gran- 
gesberg. Przyhywamy tu po blisko 2 godzinach 
odhywając około 70 km. Pod kierownictwem inży- 
nierów i klerowników przedsiębiorstwa, urządzo- 
négo wzorowo, zwiedzamy  alektrownię. gmach 
kompanji z salą dłą koncertów, następnie sanato- 
rjum dla piersiowo chorych robotników kopalni i 
ich rodzin, gdzie za opłatą 1 k. szw. dziennie ma 
utrzymanie, wypoczynek 1 opiekę lekarską; obcy 
robotnicy płacą 4 k. dziennie. Kompanja pobudo- 
wała kolonie-mieszkania dla robotników. Robotnik 
może taki domek nabyć; składa się on z 3 poko- 
jów 1 kuchni (system piętrowy, dla jednej rodzi- 
ny), w cenie 6 ©s. kor. na spłaty. Na wzgórzach 
silnie zadrzewłonych, jakby w parkach położone 
są te domk! kolonje robotnicze. Zbliża się godzina 
12 w południe, pora na „lunch“ (drugie śniadanie) 
— otrzymujemy zaproszenie od kierownictwa ko- 
palni od ich wykwintnych sal restauracji. W pała- 
cyku kapitalistów szwedzkich bardzo suto zasta- 
wione drugie śniadanie spożywainy; rektor szkoły, 
jako kierownik wycieczki dziękuje głównemu Inży- 
nierowi za podejmowanie przedstawicieli pracy z 
10 krajów; a ktoś z ohecnych rzuca żartobliwie 
uwagę, że tow. Sandler winien to przedsiębiorstwa 
jedno z pierwszych uspołecznić, bo dolrzało do so- 
cjalizacji. Zdążamy do pobliskiej kopalni rudy 
żelaznej. Partlamł po 10 osób na czele z inżynie- 
rami, objaśniającymi po angielsku i niemiecku zjeż- 
dżamy na 200 m. (kopalnia głęboka na 230 m.). Tu 
przez 2 godziny chodnikaml przechodząc widzi- 
my cały proces wydobywania rudy żelaznej. Pra- 
cy ciężkiej przychodzą z pomacą doskonałe środ- 
ki techniczne. Skatę rozsadzą się dynamitem produ- 
kowanym przez kompanię w ilości miljona kg ro- 
cznie, uprzednio przygotowawszy wiercenia Świ- 
drami, pędzonymi elektryczną siłą i ciśnieniem wo- 
dy. Dalej jest robota ładowaczy, tu lokomotywa 
elektryczna odwozi cały pociąg wózków rudy do 
wielkich szybów, którymi znowu siła elektryczna- 
ści wyrzuca na powierzchnię, gdzie segreguje się 
automatycznie na przygotowane wagony kolejo- 
we, Kopalnia w Grangesberg ma rudę od 60 do 62 
proc. ti. b. wysoki odsetek. Praca górników trwa 
efektywnie 7 i pół godziny (45 godz. tygodn.), chać 
z czasem ziazdu i wyjazdu 8 godz. tj. 48 godzin 
tygodn. Nadto zórmik po 4 godz. pracy — wyjeż- 
dża na godzinę, aby spożyć posiłek i odpocząć. 
Zarobki wynoszą od 6—8 kor. szwedz. dziennie, 
górnik wykwalif. zarabia od 12—14 kor. Pod zie- 
milą pracuje okoła 700 górników, a razem z siłą 
pomocniczą na powierzchni przedsiębiorstwa za- 
trudnia 1200—1300 górników. Praca ciężka i w tem” 


peraturze 5—6 stopni; wilgoci sporo. Przeszedłszy | 


ze 2 kilometry (kopalnia ma kilkadziesiąt km. dłu- 
£ości chodników, a bnduje corocznie 2—3 klm) — 


wyjeżdżamy. nieco zziębnięci, ale pełni wrażeń. — 
Żegnamy się z uprzejmymi inżynierami i udajemy 
się przez miasteczko do Domu robotniczego w 
Grangesberg. 

Miasteczko — jak wzmiankowałem — a 5-ty- 
sięcznej ludności w tej liczbie wszystkich robat- 
ników od 1.300 1.400. Duży Dom Robotniczy, 
dzielo samych miejscowych robotników, jest więc 
doskonałym wyrazem potęgi organizacji, świa- 
domości i dojrzałości klasowej i politycznej. Wcho 
dzimy do Domu Robotniczego. Sala duża ze sceną 
może pomieścić 600 osób, estetycznie urządzona. 
Wita nas klerownik miejscowego ruchu, a zara- 
zem socjalistyczny poseł z tego okręzu: „Byliście, 
Towarzysze, tam gdzie pracujemy — w kopalni; 
tam Was podejmowano z grzeczności, tu przy- 
chodzicie, gdzie po pracy zbieramy się, ahy za- 
prawiać się do walki z dzisiejszym ustrojem w 
orgamzacji zawodowej, socjalistycznej, koopera- 
tystycznej. Po zwiedzeniu naszego dorobku za- 
praszam na podwieczorek, który nie z grzeczno- 
ści ale z serca podamy..* Qdpowlada jeden z 
nas a tow. Brown, sekr. gen. Międzyn. Zaw. w 
Amsterdamie podnosi świadomość klasową towa- 

1zyszy w Grangesberg. Dom Rob. poza salą 
główną mia szereg sal na posiedzenia związków, 
partji politycznej, wielka bibljotekę (w xtórej zna- 
lazłem „Chłopów* Reymonta w tłum. szwedz- 
kiem), salę restauracyjną. Każdy związek ma od- 
dzielne pomieszczenie, wielkie szafy, z wielką 
skrupulatnością zebrane materjały. Spożywamy 
wcale nie skromny podwieczorek, gawędzimy z 
nad wyraz uprzejmymi i serdecznytmi towarzy- 
szami miejscowymi. Czas jednak na odjazd. Rek- 
tor tow. Hugo daje sygnal do odjazdu; gorące 
uściski dłoni tow. górników wielokrotnie 
wymiana niezrozumiałych może słów pożegnania 
(pa angielsku, niemiecku, duńsku, szwedzku), ale 
wszyscy rozumieją się po serdecznym uścisku dła- 
ni, wszyscy czuią, że są bliskimi sobie, towarzy- 
Szami broni w wielkiej walce o nowe życie, a 
Socjalizm. 

Jeszcze zdjęcia fotograficzne, tam znowu zdję- 
cie flmowe, okrzykł pożegnania: „Leve den in- 
ternarionella Solidariieten!" (Niech żyje Międ 
narodowa solidarność!)'— opuszczamy gi 
nych towarzyszy w Qrangesberg, którzy zrozu- 
mieli czem jest ruch robotniczy i trzy formy no- 
woczesnego ruchu klasy robotniczej spoili wy: 
ką kulturą i systematyczną, celową pracą oświa- 
tową. 

Wracamy inną drogą do Brunnsviku, a miano- 
wicie pólnocnym brzegiem jeziora Vessiman, Nowa 
panorama: wspinamy się wysoko gościncem 
wśród skal lasu gęstego. Auta mimo to pędzą za- 
wrotnie, Migalą przed nami typowe domki szwedz 
kie: z drzewa, przeważnie plętrowe, obite deska- 
mi, pomalowane na czerwono z okiennicami na 
blalo I niebiesko. Na tle zieleni bogatej domki te 
malownicza wyglądają. Co kilka kilometrów wieś, 
a w niej najwspanialszym gmachem: Dom Ro- 
botniczy albo Dom Ludowy. Są ża istne pałacyki. 
Szwed nie umłałby żyć bez domu takiego, który 
jest dla niego punktem zbornym dla zebrań od- 
czytów, rozrywki, słowem: Świątynią po pracy. 
Nietyfko w środowiskach przemysłowych znajdu- 
ia się ale i rolniczych okolicach. Sięgam myślą do 
naszych stosunków I jakież fatalne zestawienie, 
jak daleko jesteśmy jeszcze w tyle, zamiast Do- 
mów Robotniczych i Ludowych, mamy karczmy, 
alho świątynie, w których miast miłości bliźniego 
glosi się słowa nienawiści za pieniądze wyzyski- 
waczy, gdzle się wyklina ruch wyzwaleńczy Pra- 
cy, gdzie się każe palić gazety i książki, które o- 
twierają oczy na obludę, krzywde spoleczną I 
uczą czem lest potęga solidarności i świadomości 
wszystkich wyzyskiwanych.. Ale u nas za to 
ciemnota, zabobon idą w parze z nędzą straszną 
1 z brakiem potrzeb nawet kulturalnych; w Szwe- 
cji oświata i dobrobyt! 

Przejeżdżamy przez Qrangarde. Jadę w ostat- 
nim aucie w towarzystwie Duńczyka, Szweda, a 
kieruje maszyną tow. Petersson, Szwed, który 
jest socjalistycznym posłem do parlamentu z okrę- 
gu wiejskiego od małorolnych. Poprzednie auta 
popędzity w stronę domu. uprzejmy taw.-kolega- 
poseł wiezle nas w bak przez osadę Salu na 
szczyt wzgórza panującego nad okolicą w pro- 
„mienlu stu kilkudziesięciu mil. Docieramy tam. 
Z dachu palacyku miljonera szwedzkiego Arms- 
troga (letnia rezydencja, ale niezamieszkała obec- 
nie) podziwiamy typową panoramę na północnym 
zachodzie Szwecił: lasy ciągną się na setki kila- 
metrów, a wśród nich gęsio rozsiane jeziora lą- 


5 


czące slę wcższą albo szerszą taśmą z sobą. Ską- 
po tu ziemi pod uprawą: wprawdzie tu i tam zle- 
i się jeszcze żyta, gdzieniegdzie tylko żą (a 
już pierwsza dekada sierpnia ubiega), owies, ziem- 
niaki i wiele sana — oto wszystko. Reszta ziemi 
— to drzewostan | woda. Prawie polowa ekspor- 
tu całego Szwecji — to drzewo. Tow. poseł ob- 
jaśnia nas, że z tej okolicy przeszedł ostatnio so- 
cjalistyczny kandydat do parlamentu, pobiwszy l} 
berała, który piastował tu mandat bez przerwy 
od przeszło 20 lat. Malorolny gospodarz w Szwe- 
cji porzuca liberałów i przechodzi na stronę pro- 
gramu socjalistycznego, widząc w nim zasadnicze 
rozwiązanie zagadnienia, Takich poslów, którzy 
sami są małorolnymi ma frakcja socjalistyczna œ 
koło 10-ciu — jak mnie później objaśniał premier 
tow. Sandler. 

Już tarcza słońca kryje się za lasy północnej 
Szwecji, nadchodzi chłodny wieczór slerpniowy. 
który w swej ciszy — swem pięknem przypomina 
mi naszą dość późną jesień, choć zieleń jeszcze tu 
wokoło. Zjeżdżamy z góry; tow. Petersson swym 
„Fiatem” pędzi jak wichura i w godzinę jesteśmy 
w domu, przebywszy w clągu dnła 150 kim, 
poprzez jedną z pięknych okolic Szwecji... 


Sprawozdanie Międzynarodówki 


== 

Na kongres Międzynarodówki Socjalistycznej w 
Marsylji sekretarjat przygotował sprawozdanie w 
postaci pięknie wydanej książki, liczącej przeszło 
200 stronie druku. 

Sprawozdanie spełnia dwojaki cel: daje zarys 
dwuletniej działalności odbudowanej w roku 1923 
Międzynarodówki, oraz przegląd obecnego stanu 
ruchu międzynarodowego. 

Do Międzynarodówki należą obecnie 44 partje, 
z ilością (jeśli uwzględnić partje nielegalne) około 
7 miljonów czlonków. Z wyjątkiem jedynej Szwa(- 
carji, wszystkie inne państwa europejskie repre- 
zeniowane są w Międzynarodówce. Oprócz tego 
są dwie sekcje azjatyckie, jedna w Ameryca Pól- 
nocnej a dwie w Ameryce Poludniowej. O wpły- 
wie saciałizmu na szerokie masy społeczeństwa 
świadczy liczba z górą 25 mlljonów wyborców g0= 
clalistycznych, przyczemm — rzecz jasna —jW 3Z€- 
regu krajów, gdzie panuje faszyzm | bolszewizj, 


| lub gdzie prawo wyborcze jest ograniczone, ten 


wpływ albo wcale nie da się określić, albo tylko 
w przybliżeniu, W parlamentach 24 państw zasla- 
dają 1022 przedstawiciele partyj socjalistycznych: 
Szósta część ogółu. Prasa socjalistyczna obejmuje 
przeszło 300 dzieun'ków, obok wielkiej liczby cza- 
sopism perjodycznych. 

Sprawozdanie podzielona na trzy częśc: pierw- 
sza opisuje wydarzenia polityczne 1 akcje Między- 
narodówki od je] założenia w Hamburgu Mamy tu 
przed sobą obraz światowego rozwoju stosunków 
polityczno-społecznych ostatnich dwóch lat, mamy 
krótki chronologiczny przegląd najważniejszych 
zdarzeń. Sprawa odszkodowań niemieckich, spra- 
wy Wschodu, sprawa walk z reakcją, walki a 8- 
godzinny dzień pracy, walki przeciw wojnie — są 
przedstawione w sprawozdaniu na tle akcji Mię- 
dzynarodówki. Częściowo akcja ta uwieńczoną zo- 
stała powodzeniem. ale nawet tatn, gdzie nie udało 
się uzyskać bezpośrednich suńcesów, przecież po- 
wiodło się wpłynąć na opinię publiczną w duchu 
haseł I żądań socjalistycznych i stworzyć grunt dla 
ich przyszłcgo zwycięstwa 

Druga część sprawozdania mówi o rzeczach je- 
szcze mniej sensacyjnych, ale jeszcze więcej ucią- 
źliwych: o budowle organizacyjnej Mlędzynarodó- 
wki. Mowa tu o organach Międzynarodówki. Licz- 
ne cyiry i tabele pouczają o wytężonej pracy orga- 
nizacyjnej „Międzynarodówki Socjalistycznej 1 jej 
przodującem stanowisku w porównaniu z innemi 
międzynarodówkami. 

Trzecia część zawiera sple krótkich sprawozdań 
wszystkich partyj Międzynarodówki, ich stanu or- 
ganizacyjnego i działalności za ubiegłe 2 lata. Ma- 
my tu bogaty materjał statystyczny, szczególnie 
wartościowe są 2 tablice porównawcze, w których 
uwzględniono ogólną liczbę zorganizowanych ro- 
hotników 1 stosunek liczbowy | procentowy partji 
i wyborców socjalistycznych. 

Sprawozdanie poprzedzą krótka przedmowa, w 
której słusznie podkreślono, że Międzynarodówka 
nie może zastąpić pracy poszczególnych partyj, 
ani odwrotnie: Poszczególne partje nie powinny 
wylamywać się Z ram Międzynarodówki, 

Książkę zdobią liczne, doskonale wykonana toto- 
graije, między innemi zgromiadzenia 1-niajowego 
na placu Teatralnym w Warszawie. 

Sprawozdanie pozostawia wrażenie jak najlep- 
sze: świadczy ono o ogromie pracy, dokonanej 
przez proletariąt socjalistyczny w ciągu 2 lat, a 
nieprzerwanym pochodzie idei socjalistycznej, na- 
pawa oluchą i wiarą w przyszłość. 
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Wielki proces kurpiowski o opór władzy 


W sądzie okręgowym w Łomży toczyła się roz- 
prawa przeciwko 16 Kurplom za zakłócenie spo- 
koju publicznego i opór władzy — na tle egzekucji 
podatkowej we wsi Nowa Ruda, powiatu kolneń- 
skiego. 

Powód zajścia i przebieg jego były następujące: 
W lutym 1924 r. sejmik powiatowy kolneński pod 
przewodnictwem starosty Brzęczka, uchwalił no- 
wy podatek szpitalny z zastosowaniem wstecz od 
początku roku, przyczem wyznaczono niezwykle 
krótki termin wpłaty. Wywołało to wielkie nieza- 
dowołcnie wśród ludności i nikt z wnoszeniem po- 
datku się nie kwapił. Tymczasem już 10 marca 
tego roku nakazał starosta Ściąganie przymusowe 
podatku, przyczem na początek wybrano wspom- 
nianą wieś. Chłopi, uważając tak szybki termin 
egzekucji za krzywdzący. stawili opór i wobec nie- 
wielkiej asysty policyjnej nie dopuścili do fantowa- 
nia. W parę dni później jednak, skutkiem zwięk- 
szenia asysty policyjnej da 30 ludzi, zdołana mimo 
dalszego oporu dokonać sekwestru w 30 domach i 
pod zbrojną eskortą wywiezlono zabrane przed- 
mioty do urzędu gminnego w Turośli. 

Tymczasem nazajutrz. w niedzielę, po nabożeń- 
stwie, na które, jak na odpust, przybyło do Turo- 
Śli mnóstwo chłopów, uderzyła wielka gromada na 
urząd gminny. Micjscowy posterunek policyjny 


Wiadomości poiliyczne 


MINISTER SKRZYŃSKI © SWYM POBYCIE 
W AMERYCE 


Minister Skrzyński w wywiadzie udziełonym w 
Paryżu korespondentom pism polskich wyraził 
ogromne zadowolenie z podróży swojej do Ame- 
ryki, dokąd pojechał w dwóch celącii: 1) aby za- 
Poznać się z prądami i poglądami ster kierowui- 
czych na kwestje polityki międzynarodowej, oraz 
2) ahy dać poznać Polskę, która aczkolwiek pa- 
siadała tam symwatję, niema jeszcze do sympatji 
tej podstaw rzeczowych, a to głównie na punkcie 
ekonomicznym. Obydwa te cele zostały aslągnię- 
te, głównie dzięki wprzejmości rządu Stanów Zje- 
dnoczonych, który udzielił ministrowi szeregu uła- 
twień. Przez prezydenta Coolidgea minister zastał 
nader ujmująco przyjęty, co ma bardzo doniosłe 
znaczenie, gdyż w Ameryce prezydent zajmuje 
stanowisko wyjątkowo wpływowe. Prócz zaga- 
drień polityki światowej najżywiej interesuje Ame- 
rykę kwestja współpracy z Europą. Sprawa ta we- 
Szła już obecnie na pole walk politycznych. Mini- 
ster nie wałbi, że Amerykanie znajdą z czasem 
formułę współpracy z Europą. Trudność najwięk- 
szą stanowią obecne waśnie europejskie, Aniery- 
kanie chcą wejść bowiem w kontakt z Europą. lecz 


„przezornie“ uchylił się od interwencji. Tłum wtar- 
gnal do wnętrza i zabrał zafantowane przedmioty, 
pobiwszy przytem sekretarza gminnego tak dotkli- 
wie, iż uległ on złamaniu trzech żeber. 

Proces trwał 6 dni, zeznawało 127 świadków. O- 
brońca, adwokat Szumański, między innemi scha- 
rakteryzował dziwną rotę starosty Brzęczka, któ- 
rega pośpiech z nowym podatkiem zmierzał da te- 
go. aby otrzymtanemi z niego pieniądzmi zapłacić 
qostawcę do sejmiku partil zboża, którą dostarczy- 
ła firma Zajc. Otóż wspólnikiem tej firmy, jawnym 
l znanym wszystkim, był nie kto inny, jak sam p. 
starosta... 

Sąd okręgowy wydał wyrok, mocą którego 10 o- 
skarżonych uniewinnił, dwóch skazał na 2 i 4 mie- 
siace więzienia z zawieszeniem kary. czterech po- 
zostałych na 6 miesięcy więzienia każdego. 

Jeżeli fakt, przytoczony przez obrońcę, był Ścl- 
sły, mielibyśmy dowód. jak może administracja — 
w swoim nawet prywatnym interesie — wywoły- 
wać rozgoryczenie ludności i ekscesy tejże! W 
tym procesie bowiem inspektor komunalny, Lange, 
7 ministerstwa spraw wewnętrznych skonstatował, 
że nigdy dotąd nie zdarzało się, ażeby nowo wpro- 
wadzony Dodatek był zaraz w miesiąc egzekwo- 
wany. 
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nle z poszczególnemi klócącemi się państwami. — 
miot drugiego odczytu ministra w Williamstown. 
W pierwszym minister mówił o Polsce, jako o pla- 
W pierwszym minister mówł o Polsce, jako o pla- 
cówce między komunizmem wschodu a nacjonali- 
stycznym kierunkiem w Niemczech. Przy drugim 
odczycie, aczkolwiek minister nie posiadał ku temu 
tytułu, uważany byl przez opinię. publiczną za 
rzecznika Europy, co nadało szczególniejszy roz- 
głos poruszonemu w tym odczycie tematowi. — 
W prelekcji tej minister dał nieznaną dotychczas 
Amerykanom interpretację doktryny Monroego. 
dowodząc, że Monroe miał na widoku Europę, w 
której panował absolutyzni reprezentowany przez 
Aleksandra 1. i „Święte przymierze”. Dzisiaj warun- 
ki się zmieniły, Europa przeszła do ustroju demo- 
kratycznego i nic nie stoi na przeszkodzie do ści- 
ślejszych węzłów między nowym a starym świa- 
tem. Zapytany o wrażenia, jakie odniósł z kon- 
taktu z wychodźtwem polskiem w Amieryce, mi- 
nister zaznaczył, że wychodźtwo polskie w Ame- 
ryce zasłużyło na uznanie przez swoją pracowi- 
tość i poczucie porządku. Zapytany o zetknięcie 
się z żydami amerykanskiemi, minister zazua- 
czył, że w czasie przyjęcia delegacji przemysłow- 
ców żydowskich, która wyjawiła radość z powo- 
du dojścia do porozumienia między rządem palskim 
a ludnością żydowską, oświadczył delegatom, że 
porozumienie to stanowi zamknięcie starego roz- 


każdy chwali! 


działu w historji i otwarcie nowego. Prasa żydow- 

ska w Ameryce zachowała się bardzo poprawnie, 

zajmując wobec przyjazdu ministra I wogóle wo- 

bec Polski stanowisko zupelnie przyzwoite. 
—000— 


KONGRES SOCJALISTÓW FRANCUSKICH 


W sobotę rozpoczął w Paryżu obrady kongres 
zjednoczonych socjalistów. Kongres ten ma być 
przygotowaniem do zwołanego do Marsyljl kon- 
gresu międzynarodowego. Kongres powziął uchwa- 
łę stwierdzającą, że deputowany Varenne, przyj- 
mując urząd gubernatora Indochin, wystąpił ze 
stronnictwa. W dyskusji dep. Renaudel stwierdził, 
że choć sprzeciwia się obecnej polityce rządu, Jest 
jednak stanowczym zwolennikiem udziału w rzą- 
dach wszystkich sił lewicy. 


na roczne żeńnkia | męskia oraz półroczna 
KURIA HANDLOWE „HERMES 
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Rok zał. 1912 w Krakowie, ul. Florjańska L. 19 
przyjmuje się codziennie od 9—12 | 3—8. — Tamże szkoła 
pleania na myszynach „Hermes*. Soboty wolne od nauki. 


Z TEATRU 


Gościna opery warszawskiej: „Casanova“, epera 
komiczna w 3 aktach (6 obrazach) Ludomira Ró- 
życkiego, libretto Juliana Krzewińskiego 

Historia twórczości operowej polskici zaczyna 
się i kończy na jednym Eeniuczu twórczym. Stani- 
slawie Moniuszce. Tradycii twórczości opezowej, 
ciągłości czyli tak zwanej „szkoły twórczej , też 
nie posiada kultura polska; Sławem, w tej dziedzi- 
rie kultury narodowej jesteśmy może najubożsi w 
Europie. Dlatego też ziawienie się na horyzoncie 
operowym polskim nowego dzleła wywoływała 
zawsze wielkie poruszenie WŚTÓd inteligencii D0- 
skiej, było, zwłaszcza przed wolną, wydarzeniem 
prawie że o doańosłości największej wagi politycz- 
nej. Przyczyny braku twórczości operowej pol- 
skiej są rozliczne, a z tych ZYCZYR najwążniejszą 
te stan gospodarczy kraju, nie dozwalający gd lat 
dwustu pa utrzymywanie wlasnych instytucyj o- 
perowych, w którychby mogly być produkowane 
nowe utwory operowe polskie, z którychby kom- 
pozytorowie czerpali nietylko środki materjajne, 
ale i doświadczenia, jak nie należy pisać oper. 

Pomoniuszkowska epoka przyniosła kilka na- 
Zzwisk twórców operowych polskich, od Żeleńskie- 
g0 Począwszy. na Różyckim skończywszy, jednak- 
że do tej pory žaden z kompozytorów operowych 
PO Moniuszce nie zdołał swoim talentem ZA R 

jo- 


sanova“, na scenie opery warszawskicj. 
dzięki gościnie onery warszawskiej, miał sposo 
WoŚć zaznajomić się z nowym utworem polskim. 


Różycki znany jest jako jedyny prawie u nas 
twórca operowy od roku 1909, w którym wysta- 
wil swoją pierwszą operę: „Bolesław Śmiały” 
(Librette Al. Bandrowskiego), poczem kolejno uka- 
zywały się: „Meduza“ (Libretto Jellenty), „Eros i 
Psyche" {Libretto z dramatu Żuławskiego), a osta- 
tnio „Casanova“. Różycki jako kompozytor zdó- 
był sobie wybitne stanowisko w kulturze polskiej 
— raczej jako twórca utworów z zakresu muzyki 
czystej. a nie dramatycznej. Dzisiaj młody kompo- 
zytor (43 lata), znajdując się w sile wieku, budzi 
wszelkie nadzieje, że los dozwoli mu podjąć wiel- 
ką tradycję moniuszkowską I twdrczość operowa 
polska (a być może inna, wynikła z opery) zno- 
wu dzięki talentowi Różyckiego zajaśnieje. Nieste- 
ty, ostatnia opera Różyckiego, „Casanova“, raczej 
mówi o glębokiem obniżeniu lotu twórczego. Go- 
dzę się z treścią muzyczną „Casanovy“, nie orygi- 
nalną, przypominającą w nastroju wszystko, od 
„Fatynicy* Soupego począwszy, na Leharze i Fal- 
lu skończywszy: owszem, nie oburzam Się, że te- 
matyka Różyckiego jest podobna „do czegoś”. jak- 
by miała być do niczego nie podobna; nie, o to nie 
idzie, lecz smwtnem jest, iż Różycki nie zdabył 
dotąd własnego stylu, własnej twarzy muzycznej, 
wlasnego wyrazu. 

Muzyka „Casanovy* powimna być lekką, żak pu- 
szek. a jest ciężką machiną da ugniatania szutru; 
kompozytor pragnie być figlarmym, wówczas przy- 
pomina historię o niedźwiedziu, który chciał „deli- 
katnie” zabić muchę i t. d. Koniec końców, pozo- 
staje ujmującym jedyny moment muzyczny, trio 
(skrzypce, Harfa I wiolonczela), zakończenie aktu 
drugiego, nie mające właściwie nic wspólnego z 
„dramatem muzycznym”, należące do muzyki czy- 
stej. 

Miał też kompozytor (jak zwykle!) pecha do li- 
brecisty, który stworzył Bóg wie co. I znowu roz- 


grzeszam librecistę od „struktury dramatycznej", 
ale nie mogę pozodzić się z brakiem zupełnym 
akcji scemcznej, z logiką działań bohaterów sce- 
nicznych, którzy zgromadzonym widzom muszą 
opowiedzieć jakąś bajeczkę, jakieś wydarzenie, ale 
nie mogą przez trzy godziny błąkać się po scenie 
i.. Spiewać, mówić... o niczem, bez sensu. Niby bo- 
hater sztuki Casanova, jak Hofman w „Opawie- 
ściach” ofienbachowskich, ina opowiadać swoje 
dzieje, ale niestety... „Opowiadanie“ to kończy się 
na popisach baletowych w pierwszym akcie, nle 
związanych 2 akcją, w drugim bez przyczyny (wł 
docznej dla publiczności, a to jest konieczne) ginie 
w pojedynku z pistoletu Casanovy hr. Branicki 
(biedaczysko, tak sobie ni stąd, ni z awad), a wre- 
szcie w Epilogu umiera sobie biedny Casanova 
też bez przyczyny scenicznej (oczywista, musiał 
mieć jakieś cierpienie, siedzący ze mną docent 
Glatzel upewniał mnie, że tak umierają skleroty- 
cy)... Opowieść o Casanovie.. zastała przez lie 
brecistę wyczerpana. A jednak zapewniali mnie 
historycy, że Casanova to podobno był numer, cd 
slę zowie. Podobno coś na kształt sławnego „Pa- 
nicza”, którego nasza policja już kilkakrotnie la- 
pała bez skutku. Bo ostatecznie j Casanovę lowi 
prefekt policji, baron Nolli... jak, powiedzmy, p. 
Plich „Pantcza” i... Casanova zabiera mu (oczywi- 
sta p. Nolli) kochankę i... wieje do Wenecji. 
Wreszcie... muszę wyrazić współczucie paniom: 
Czapskiej, Skoniecznej, Budziszewskiej, Qrłow- 
skiek Jaroszównie.. panom: Doboszowi, Grusz- 
czyńskiemu, Palewiczowi, Ordzie | innym, baleto- 
wi, chórowi i orkiestrze, inspicjentom,  suflerowi, 
maszynistom, że się napracowali, a sobie i publi- 
czności, że się wynudzili i naiuprzejmiej poprosić 
p. Krzewińskiega, aby podobnych librett nie pisał, 
a p. Różyckiego, aby na przyszłość uważnej czy- 
tywał libretta. B. Raczyński. 


„N A P RZ O D” — Nr. "88 Środa 19 sierpnia 1925 


Pokrzywdzenie pocztowców przy rozdzielaniu zapomóg 


Pomoc natychmiastowa dla pracowników poczty jest konieczna 


Praktyki remuneracyjne ministerstwa skarbu, 
które — jak wiadomo — wypłaciło swoim praco- 
wnikom w cenirali znaczne zapomogi bezzwrotne, 
pomijając w sposób krzywdzący inne resorty | pro- 
wincją, wywołały zrozumiałe rozgoryczenie w sze 
rokich masacli urzędniczych. Ostatnio dat wyraz 
temu oburzeniu pracowników publicznych na me- 
todę forytowania centrall ministerstwa skarbu, 
wielki wiec pocztowców, odbyty w Warszawie. 

Zebrani na wiecu poczłowcy stwierdzili, że w u- 
dzieleniu zapomóg z oszczędności budżetowych 
zostali pominięci w zupełności pracownicy poczty, 
mimo, iż resort pocztowy przynosi państwu poka- 
źny dochód, wynoszący w roku bieżącym 14 mi- 
ijonów złotych panad preliminawaną sumę. 

Wobec tego odbyty w lipcu w Krakowie VII. 


kongres pocztowców uznał, że pracownikom tym 
stała się wlelka krzywda i uchwalł domagać się 
ad rządu okazania pracownikom tego resortu po- 
mocy doraźnej z sum nadwyżki budżetu. Uchwala 
kongresu do tej pory nle została zrealizowana, z 
powodu nieobecności w Warszawie p. prezesa 
ministrów i zarazem ministra skarbu, p. Grab- 
skiego. 

Obecnie więc zebrani na wiecu pracownicy po- 
cztowi domagają się natychmiastowego zrealizo- 
wania uchwał kongresu i wypłacenia pocztowcom 
w całem państwie doraźnej, bezzwrotnej zapo- 
mogi. 

Pomoc dla pracowników poczty jest zaś rzeczy- 
wiście nieodzownie konieczną | winna przyjść jak 
najrychlej. 


L dnia 


CZEM CHATA BOQATA 


Żegnałąc się z gen. Sikorskim po ukończeniu 
manewrów wschodnich, generał Gouraud zaprosił 
wzajem polski sztab generalny na przyszłoroczne 
manewry francuskie, dodając z góry zastrzeżenie, 
że polscy goście muszą być przygotowani na 
skromniejsze przyjęcie, bo nie stać Francję na 
tak wspaniałą gościnę, jakiej przedstawiciele wojsk 
cudzoziemskich doznali wi Polsce, 

Był to uprzejmy wprawdzie w formie, ale do- 
bltny w treści przytyk do wystawności, z jaką 

Polska ugościła wysłanników armi| zagrankcz- 
nych. Przytyk ten powinny sobie władze polskie 
wziąć do serca. (iościnność jest piękną cnotą, do- 
póki się trzyma w granicach zasady: „Czem cha- 
ta bogata, tem rada". U nas niestety wkracza ona 
bardzo często w przesadę, w myśl innego staro- 
polskiego przysłowia: „Zastaw się, a postaw słę!” 

Od tej przesady nie wolne było także I przyję- 
cle zagranicznych wojskowych w Krakowie. 
Skromniejszy nieco bankiet byłby w sam raz wy- 
starczył.. Rzeczą zrozumiałą jest chęć okazania 
cudzoziemcom, że są w kraju dostatnim 1 cywlli- 
zowanym, słowem że są w Europie. W jstocie, 
banklet w Starym Teatrze, tak pod wzgłędem wy- 
stawności, jak i pod względem świetnie zorga- 
nizowanej, umiejętnej i eleganckiej obsługi, byt 
w całem tego słowa znaczeniu europeiski. Ale 
imponowanie cudzoziemcom wystawnością budzi 
w nich pewne myśli krytyczne, Po ca je wywo- 
lywać? Czyż nie mamy dość innych, a mniej 
kosztownych sposobów unaocznienia cudzozlem- 
com naszej kułtury? Należała do nich bezsprzecz- 
nie piękna mowa p. komisarza rządu Ostrowskie- 
go, wydrukowana i rozdana gościom w przekła- 
dach francuskim 1 angielskim. Należało do nich 

przedstawienie „Lohengrina” w dziedzińcu ar- 
kadowym zamku na Wawelu, które tak zachwy- 
cło gości zagranicznych, że oderwać się nie mo- 


TEN 


Pan Puimanowski 


(Ciaz dalszv) 

— Prawdziwi potomkowie Sobleskiego, 
dięzcy Krzyżaków! 

Najwięcci zachwytu okazywali Francuzi. Jeden 2 
nich, widocznie przewodnik, spojrzał w pewnej 
chwili na zegarek i radośnie obwieścił: 

— Zaraz przyjedziemy do „Cestoszow* (Często- 
chowy). tutaj spotka nas reprezentant tego narodu 
bohaterów, deputowany większości, monsje Pje- 
triuska. Dcpeszowałem do niego, to mój stary pa- 
ryski przyjaciel. Ten „Cestoszow* ta jest duchowa 
stolica państwa. Znajduje się tu najpiękniejszy po- 
mnik w Polsce, monumentalna figura Aleksandra II, 
wzniesiona ze składek ludowych. Uważają. że po- 
Stument dobroczyńcy ludu jest cudowny i ma wła- 
sności lecznicze. Miliony pielgrzymów przybywa 
tu rocznie. Dlatego widzicie panowie przez okna 
muġstwo fabryk, które wyrabiają łapcie, to jest 
rodzaj obuwia z kory dla pątników oraz kije do 
podpierania się i chusteczki do nosa... 

Częstochowie da grona zagranicznych 
gości przyłączył slę poseł Pietruszka z paroma 
przyjaciółmi. Wszyscy krajowcy zostali momen- 
talnie zarzuceni pytamiami, na które z godnością I 
zapałem odpowiadali. 

— Więc pan, panie Pietruszka, był: siedm razy 
skazany na Śmierć przez zaborców? pytał 
Francuz. 


ZWY- 


gll 1 woleli raczej spóźnić się znacznie na bankict, 
byle jak najdłużej na tem wspanlałem przedsta- 
wieniu pozostać. 

Sam Wawel tak ich oczarował, że po bankiecie, 
juź blisko północy, generał Gouraud zapropono- 
wał ponowną przejażdżkę na Wawel, aby się 
napatrzeć na piękno tego polskiego Kapitolu, w 
świetle gwiazd i w nocnej ciszy. Na rynku kazał 
zen. Gouraud zatrzymać automobil i, podziwiaiąc 
cudne kontury Sukiennic, wysłuchał heinalu. który 
na nim wywarł nadzwyczajne wrażenie. To są 
wszystko istotne wartości, któremi Polska, a w 
szczególności Kraków, naprawdę daje kulturalnym 
cudzoziemcom dodatnie o sobie wyobrażenie. 

Zaznaczyć należy, że generał Gouraud to nle- 
zwykle piękny typ kulturalnego Europeiczyka; na 
ślicznie wyrzeźbionych rysach jego myślącego ob- 
licza maluje się inteligencja, a brak prawego r 
mienia, ten pusty rękaw munduru podnos! maje- 
statyczność jego postaci. Obok niego wyróżniał 
się angielskł generał Ironside, nietylko swoim ol- 
brzymim wzrostem i eleganckim czerwonym mun- 
durem salonowym, lecz także niezwykłą wytwor- 
nością i pełną swobody ogładą towarzyską; iestto 
wprost idealny przedstawiciel rasy anglosaskiej, 
jej siły fizycznej 1 wysokiej kultury. 

Mając takich gości z całego Śwlała, należy bar- 
dzo ostrożnie układać listę mających slę zaprosić 
zości miescowych; bezwarunkowo nie nalcży za- 
praszać na takie przyjęcie osobnika, który nie 
umie jeść przyzwoicie, ani zachować się przy 
stole. Qruboskórny osobnik, który nakłada sobie 
komlasto rybę na talerz i je ją żarłocznie widel- 
cem | nożem. przyczem nożem napycha ją do ust 


szałąca figura powinna być raz na zawsze od 
reprezentacyjnych przyjęć wykluczona, choćby ca- | 
la ósemka jak jeden mąż domagała się zaprosze- 
nia tego rodzaju kompromituiącego chama. 
Homo. 


SORO = 
t 


— Tak jest! — skromnie odrzekł poseł. — Wla- 
Ściwie już raz mnie rozstrzelano. 2 dwa razy po- 
wleszono, oprócz tego kozacy raz mnie utopili. 

— I pan jeszcze żyje! — wykrzyknął Urugwaj- 
czyk, mówiący po hiszpańsku. 

— Przekupiłem batalion niemiecki, który mnie 
rożstrzeliwał, — wyjaśniał męczennik narodowy, 
-— | rozstrzelano mnie tylko kapiszonamni Kat au- 
strjacki który mnie raz wieszai, wzruszył się w 
ostatniej chwili i sam się za mnie powiesił, drugi 
raz znów przed egzekucją jedna panienka zarzu- 
ciła mi na głowę welon, co według zwyczaju oca- 
lito mnie od śmierci. Zato musłałem się z nią o- 
żenić... 

— Och, jakież to interesujące] — zaszeptano 
dokoła. 

— Rosyjscy kozacy utopili mnie pod lodem, ale 
woda w stawie właśnie wyschła 1 tym sposobem 
ocaliłem SIĘ.. A wiedzą panowie, za co mnie tak 
skazy wali? Prusacy za przeżegnanie się po polsku, 
Austrjacy za niezdjęcie czapki przed muzyką we- 
teranów.-. 

— Jak Wilhelma Tella? 

— Tak jest! A Moskale nie mogli mnie znosić, 
gdyż dawali mi miiłon rubli, żebym się przechrzcił, 
a ja odmówiłem! 

— Bohater! — rykneli sluchacze. 

Ponieważ £rupa cudzoziemców składała się z 
dziennikarzy. znalazł się natychmiast aparat fota- 
graficzny, który uwiecznił szlachztn= oblicze pie- 
truszkowego bohatera, 

— Teraz, panowie, — rzekł poseł po „pstryk- 
nięciu* aparatu. — przystąpmy do rzeczy. Ariy- 
kul o wyrobach symdykatu zarbarskiego, trzy 


1 właściwie nie je. ale poprostu żre, — taka ośmie- i kra 


Z ruchu socjaiistycznego 


V. KONGRES ROBOTNICZEJ MIEDZYNARO- 
DÓWKI ESPERANCKIEJ 
(Od naszego korespondenta.) 
Wiedeń, 11 sierpnia. 

Dziś rozpoczęły się w wielkiej sali Domu Robo- 
tniczego dzielnicy XVI (Arheiterhelm Ottakring) 
w obecności blisko 200 uczestników obrady pią- 
tego z rzędu Kongresu Robotniczej Międzynara- 
dówk! Esperanckiej. oficjalnie znanej pod nazwą 
„Sennacieca Asocio Tutmonda“. Protektorat nad 
Kongresem objęła Centralna Komisja Związków Za- 
wódowych (Arbeiter Kammer) Wiednia, w imieniu 
której tow. dr Palla powitał Kongres w między- 
narodowym pomocniczym języku Esperanto, po- 
czem dr. Deutsch, członek Prezydjum Socjal-De- 
mokratycznej Partji Austri w ięzyku niemieckim 
zaznaczył w swem przemówieniu wielkie kultural- 
ne znaczenie esperanta dla klasy robotniczej, wy- 
wodząc, że w ruchu sacjaNstycznym najpierw Jst- 
nial ozgólnorcwolucyjny i ogólno kulturalny, a póź- 
nłej zróżniczkował się w ruch polityczny, zawo- 
dawy, spółdzielczy, częściowo sportowy I oświa- 
towy, a teraz przyszła pora na to, by ogólnoświa- 
towy ruch robotniczy otwarł swe podwoje dla ru- 
chu esperancklego, który dopiero nada siłę zjedno- 
czeniową | oszczędzi mu olbrzymie masy środ- 
ków i energji. Dr. Deutsch żałuje nakoniec, że nle 
może mowy swej wygłosić już teraz w języku mię- 
dzynarodowype, lecz obiecuje do przyszłego Kon- 
gresu nauczyć się go gruntownie. Przemawiali na- 
stępnie przedstawiciele sympatyzujących z ru- 
chem robotniczo-esperantkim organizacyj jak: Wol 
nomyśluej Ligi Robotników Austrjackich, Związku 
Radiotelefonistów, Związku Drukarzy, Komunisty= 
cznej Partil Austrii, Stenozrafów rohkotników itd. 

Delegacł przybyli z 12 krajów: Anglia. Bułga- 
rja, Niemcy, Czechy, Polska, Francja, Jugosławia. 
Hiszpanja, Rosja, Węgry. Turcja, Włochy: rząd 
austrjacki zabronił przyjazdu jedynie delegatom 
esperantystów rosyjskich, przeciwko czemu Kon- 
gres wyraził swoje ubolewanie I wysłał 2 delega- 
tów do Ministerstwa spraw zagranicznych celem 
zapytania o przyczyny tego niekulburalnego kroku. 

Ustalony porządek dzienny poza sprawozdaniem 
Redakcji 1 Administracji i innemi formalnościami, 
obejmuje następujące punkty: Zagadnienia rozwo- 
ju języka międzynarodowego. Organizacje robotni- 
cze esper. krajowe i międzynarodowe. Esperanto 
na usługach proletarjatu. Program i statut SAT. 
Wolne wnioski. 

Kongres nosi charakter ściśle ponadpartyjny, kul- 
turalno-propagandystyczny i przyjemnie jest wi- 
dzieć, jak w jednym języku towarzysze z różnych 
1 należący do nairozmaitszych ugrupowań 
(socjaliści. komuniści, jest nawet paru anarchi- 
stów. syndykaliści, sportowcy, abstynenci, wolno- 
myśliciele, skauci itp), wspólnie pracują nad wpro- 
wadzeriem Esperanta do swoich orzanizacył. 

Szczegóły z tego nader ciekawego Kongresu po 
damy później po jego zakończeniu. Trwać będzie 
do 15 bm. 


wstępne przeciw lewicy, pięć wzmianek o banku 
wschodnio-wszechstronnym i jeden wywiad ze 
mną... 

Dziennikarze poszeptall między sobą, poczem 
Jeden z mich odpowiedział: 

— Panie deputowany, my już nmówiliśwy się c 
podział. Pan niech ustali sumę ryczaltową za 
wszystko. 

— Najlepiejj — ucieszył się Pietruszka, — ja 
wledzlałem, kogo zaprosić do mojej ojczyzny. 
Więc proponuję, Dwa wagony perfum paryskich, 
przewlekanie przez pięć lat budowy młynów | go- 
tówką dziesięć tysięcy dolarów z funduszu mini- 
sterstwa spraw zagranicznych ną propagandę, Ale 
muszą panowie dodać bezpłatnie cztery wywlady 
z ministrami, których wskażę w ciągu miesiąca... 

Cudzoziemcy wydawali sią nieco zaskoczeni 
hojnością. jednak nle poruszalł tej kwestji bezpo- 
średnio. Byll jednak zbyt mądrzy, żeby nie nabrać 
pewnych podejrzeń. 

— lle więc pan 1ta tem zarobi? — odezwał się 
nagle jeden z nich. 

Pietruszka wyjął z kieszeni kartkę I spokojnie 
odpowiedział, spoglądając od czasu do czasu na 
rotatki: 

— Będę szczerym. Z cudzozlemcamt można nim 
być. Są rozumni i niezainteresowani, a przedewszy 
stkiem — nie nicbczpłeczni.Chcę panom udnwad- 
nić, że zarabiam uczciwie | nie życzę sobie wa- 
szej krzywdy. Otóż syndykat garbarski, w zarzą- 
dzie którego jestem, zarobić może bardzo: mało... 

— Bo pańskie półfabrykaty są najgorsze, — 
wtrącił Francuz. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


„N A PRZOD“ 


KRONIKA 


Kraków, 18 sierpnia. 
Uroczystość piastowców na cześć 
Reymonta 


W sobotę 15 bm. odbyła się w Wierzchosławi- 
cach wielka uroczystość ludowa, będąca hołdem 
ludu wiejskiego na cześć wielkiego pisarza. 

Na uroczystość przybył z Warszawy imieniem 
rządu minister oświaty p. St. Grabski oraz wice- 
mtmster rolnictwa p. Raczyński. imieniem władz 
rządowych i autenomicznych województwa kra- 
kowskiego przybyli p. wojewoda Kowalikowski, 
wicewojewoda Wawrausch oraz komisarz rządo- 

p. Ostrowski. 
"Z Tamienia Sejmu 1 Senatu przybyli do Wierz- 
chosłaiwic, które są, jak wiadomo, miejscem za- 
mieszkania posła Witosa, liczni posłowie i senato- 
rowie z „Płasta”. 

O godz. 9 rano przybył pociągiem z Krakowa 
dostojny laureat z żoną, którego powitaly entu- 
zjastycznie masy ludu wiejskiego. Delegacie chłop 
skie przybyły z różnych stron Polski w barwnych 
strojach ludowych ! składały u stóp wielkiego 
twórcy „Chłopów* liczne upominki oraz pęki 
świeżego kwiecia. 

Po szeregu przemówień powitalnych, wśród nie- 
milknących okrzyków 1 oklasków wstąpi! na try- 
bme Wt. Reymont | począł mówić: 

„Obywatele! Darujcie, że tylko kilka słów po- 
wiem, gdyż jestem chory. Hołd wasz niezasłuża- 
ny. Spelniłem tylko swój obowiązek”. 

Odpowiedzią były długo nie milknące oklaski o- 
becnych. 

Następnie nastąpiła rewia delegacyi włoŚciań- 
skich. W długim szeregu przewinęli się w swoich 
barwnych strojach przedstawiciele włościan z ró- 
żnych okolic Polski, wznosząc okrzyki na cześć 
laureata. 

Po południu odbyła się na polach wierzchosła- 
wiekich zabawa ludowa, na której występował 
również lajkonik zwierzyniecki. 

Państwo Reymontowie odjechali wieczorem 
przez Kraków do Poznania. Również reprezentan- 
ci władz i delegaci miast opuściil Wierzchosław!- 
ce, a delegacje włościan przybyły grupami do Kra- 
kowa, gdzie zwiedziły zabytki historyczne niiasta. 

Tak tedy p. Wincenty Witos awansuje Wierz- 
chosławice na stolicę duchową nowej Polski. 

Ca też mniej więcej odpowiada rzeczywistości... 

—000— 


Zagraniczni oficerowie w Zakopanem 


W sobotę przybyli do Zakopanego oficerowie za- 
graniczni, którzy w powrocie z manewrów na Wo- 
łyniu zwiedzili Kraków. Oficerom towarzyszyli 
generałowie Szeptycki, Kuliński oraz wyżsi urzę- 
dmicy policji. Goście, witani przez władze miejsco- 
we, zwiedzili Morskie Oko 1 Czarny Staw, nastę- 
pnie wzięlł udział w ćwiczeniach wojskowych pod 
kierownictwem generala Galicy. Wieczorem odbył 
się bankiet, wydany przez gminę zakopiańską. — 
Goście otrzymali na pamiątkę od górali ciupagi. 
W niedzielę goście odbyli wycieczki w zóry, wie- 
czorem wrócili do Chabówki, skąd osobnym pocią- 
giem wyjechali do Katowic dla zwiedzenia Gór- 


nego Śląska. 
—000— 


Ruch ludności w czerwcu 1925 
w Krakowie | 
NAJWIĘCEJ OSÓB ZMARŁO NA GRUZLICĘ 
W clągu miesiąca czerwca br. zawarta w Kra- 
kowie małżeństw 172 (w maju 110), w tem chrze- 
Ścilańskich 122 (91), żydowskich 50 (19); urodziła 
się żywo dzieci 460 (533). Slubnych 362 (434), nie- 
ślubnych 98 (99), w tem z malżeństw żydowskich 
rytualnych 35 (22). — Wśród żywa urodzonych 
bylo chłopców 265 (268), a dziewcząt 195 (265). 
Nieżywo przyszło na świat dzieci 21 (22), W tym 
samym czasie zmarła w Krakowie osób 258 (271). 
miejscowych 184 (181), obcych 74 (90). Liczba 
zmarłych w szpitalach wynosiła osób 147 (145). 
Z przyczyn Śmierci najwięcej przypada na gruźll- 
ce (35), nowotwory (27) i choroby organiczne ser- 
ca (18). Wśród zmarłych było chrześcijan 217 (w 
maju 225), a żydów 41 (46). 
—000— 


POBYT DZIECI EMIGRANTÓW POLSKICH Z 
FRANCJI W KRAKOWIE. W sobotę 15 bm, na- 
stąrił zapowiedziany przyjazd 150 dzieci cmigran- 
tów polskich z Francji do Krakowa. W ciągu so- 
boty i niedzieli wycieczka zwiedziła zabytki mia- 
sta. kopiec Kościuszki. W niedzielę wieczorem 
wzięły dzieci udział w przedstawieniu „Kościusz- 
ki pod Racławicami“ w bursie rękodzielniczej. — 
Wczoraj przed południem uczestnicy wycieczki, 
wraz z oprowadzającymi ich członkami komitetu. 


sen. Osińskim, posłową Dąbską 1 innymi, złożyli 
wizytę prezydjnm m. Krakowa. 

Stukilkudziesięciu chłopców w ordytku wojsko 
wym, z amarantowym sztandarem polskim | dwo- 
ma sztandarami skautowskiemi, wmaszerowało do 
sall poczekalnej w kuloarach prezydium i ustawiło 
się frontem do gabinetów prezydenta i wiceprczy- 
dentów. Do członków zarządu miasta przemówił 
Śmiało 1i-letni Leoś Mizera, syn robotnika pol- 
skiego z Francji, dziękując za przyjęcie 1 wyraża- 
jąc radość z poznarła Krakowa. Zakończył ckrzy- 
kiem na cześć prezydjum, na cześć miasta Krako- 
wa i Polski, P. wiceprezydent Rolle, ucałowawszy 
małego mówcę w czoło. serdecznie przemówił do 
dzieci, wyrażając radość, że mogli tutai „nałykać 
się Ojczyzny“ i wzywając ich, aby o Polsce, kióra 
ich kocha, opowiedzieli wszystkim bliskim 1 zna- 
jomym we Francji i w sercach zachowal) ją na 
zawsze. Następme komisarz rządu Ostrowski w 
równie serdecznem przemówieniu zaznaczył, że 
niczego Polska od nich nie wymaga, tylko aby się 
pilnie uczyl. albowiem za czasów niewoli przez 
oświatę szliśmy do wolności, a teraz gdy wolność 
mamy, przez oświałę dążyć musimy do dobrobytu, 

Wśród okrzyków na cześć Polski, chlopcy cpu- 
ścili gmach magistratu. 

Po południu młodociani goście zwiedzili sallny 
wielickie, dziś we wtorek odjeżdżalą do Zakopa- 


nego. 

ROCZNICA „CUDU NAD WISŁĄ”. W dniu 15 
bm. jako w rocznicę odparcia najazdu bolszewic- 
kiego i w „święło Żołnierza”, odbyła slę doroczna 
uroczystość wojskowa. O godzinie 9 odbyło się na 
błoniach nabożeństwo polowe, wobec zgromadzo- 
nych wojsk wszystkich rodzajów broni, generali- 
cji i przedstawicieli władz cywilnych. Miasto re- 
prezentował wiceprez. Rolle, województwo na- 
czelnik Wydziału Niesiołowski, obecni nadto by- 
H prezes apelacji Wolter, prezes Sądu okr. Pelc, 
starosta krak. dr. Bal, liczne zastępy obywatel- 
stwa krak. Po nabożeństwie odbyła slę defilada 
wojsk, którą im. generalicji przyjmował gen. Tinz. 

STAN CHORÓB ZAKAŻNYCH W KRAKOWIE 
w czasłe od 9 do 15 bm. przedstawiał się nastę- 
pLjąco: na szkarlatynę zachorowało osób 4. (w 
tem 1 obca), na czerwonkę 5, na dyfterję 1, na 
tyfus brzuszny 5 (w tem 1 obca), na gruźlicę 8 
(w iem 4 obce), na trachomę I, na koklusz 1. 

SKANDALICZNE STOSUNKI HYGJENICZNE 
panują w kamienicy nr. 15 w Rynku głównym. — 
W roku ubiegłym zburzono w tej realności część 
oficyn wraz z klozetami i wodociągiem, drugą 
część podparto prowizorycznie belkami i deskami, 
tak, Iż każdej chwili grozi runięcie, co pociągnąć 
może za sobą utralę Życia kilkudziesięciu osób. 
Rumowisko i śmiecie nie wywożone od dłuższega 
czasu, sięgają już wysokości piętra i są miejscem 
żeru dla licznej gromady szczurów. Po zburze- 
niu klozetów wybudowano dla użytku kilkudzić 
sięciu lokatorów (jak również 1 gości uczęszczają- 
cych do mieszczącej się w tejże kamienicy restau- 
racji) 3 ubikacje na podworcu, a pirzar odgrodzo- 
no tylko jedną ścianką od tychże „klozetów* tak. 
iż odór rozchodzi się po całem podwórzu, wciska- 
jac się do mieszkań i zatruwając powietrze, nawet 
w Rynku. Cóż znaczą wszelkie zjazdy przeciw 
gruźlicze, cóż znaczy ratowanie dzieci przez wy- 
jad na wieś, ježe! w cagu 24 godzin utracą wię- 
cej zdrowia w mieście niżeli zyskali przez kilka ty- 
godni na wsi. Czyż nie jest skandalem, iż lokato- 
rzy tejże kamienicy (IIl p. front), są pozbawieni 
dotychczas wody, za którą płacą? Cóżby bylo w 
razie pożaru? Czy to też należy do higieny? Ale 
Micjski Urząd zdrowia tylko radzi: kąpać się, nie 
jeść nieczystych rzeczy, dbać a czystość itd. Czy 
na to opłacają lokatorzy wygórowane padatki lo- 
katorskie, świadczenia itp. by w zamian otrzymy- 
wali rady? Tysiące bezrobotnych ginie z głodu, 
bo wladze nasze autonomiczne nle mają sił czy 
chęci, by zmusić opieszałych właścicieli realności 
do nalprymitywniejszych adaptacyj kamienic. — 
Właścicielem kamienicy wyż omówionej jest bank 
Komercjalny, który po ucieczce z Krakowa barku 
wiedeńskiego „Merkury“, przy powstawaniu pań- 
stwa polskiego. objął tegoż banku agendy wraz 
z kamienicą. Niesłychane jest stanowisko magi- 
stratu. który: mimo dziesiątek podań wnoszonych 
przez lokatorów 1 osobistych interwencyj porząd- 
kaml w kamienicy tej się nie zajął, 2 bank drwi 
sobie ze zdrowia 1 życia ludzkiego. Mamy nadzie- 
jẹ iż p. kom. Ostrowski położy nareszcie kres 
tym wprost nie do pojęcia skandalicznym stosun- 
kom w tejże kamienicy, 

ZABŁAKANE DZIECKO. Dnia 16 bm. napotkał 
posterunkowy V. Komisarjatu na blonlach w Pta- 
szowie dziewczynkę okolo 2-letnią przy której 
zndlazł wyciąg familijny na nazwisko Irena Kania 
urodz. 23 czerwca 1923 w Głuszowie, córka Zojji. 
Dziecko nie mówi — nie można zatem nic się od 
niego dowiedzieć. Oddano ja do Żłóbka miejskie- 
go. — 
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ZGWAŁCENIE. Aresztowana Adama Smolenla, 
lat 20 zamieszkałcgo przy ul. Barskłej 57 i Wa- 
cława Merana lat 18 zam. przy ul. Barskiej 64 za 
zbrodnię zgwałcenia dokcnanej na osobie służącej 
M. Cz. 


GŁUCHONIEMY. Policja w Gdowie przytrzy- 
mała 17-letniego nieznanego chłopaka głuchonie- 
mego, nieumiejącego czytać ani pisać, którego od 
czasu stwierdzenia przynależności oddano Staro- 
stwu i Zarządowi miasta Wieliczki pod opieke. — 
Opis osoby: lat 17, wzrost Średni, włosy blond, 
oczy niebieskie, ubrany w popielate ubranie i ta- 
każ czapkę i koszulę skautowską, kosy. Wszelkie 
informacje kierować należy do starostwa w Wie- 
liczce. 

—000- 


SPORT 


ZAWODY LEKKO-ATLETYCZNE O MISTRZO0. 
STWO POLSKI. Zawody te, które toczyły sią 
przez piątek, sobotę i niedzielę w Krakowle, za- 
dokumentowały rzecz nadwyraz zdrową | pocie- 
szającą; oto lekka-atletyka, bezapelacyjnie pod- 
stawowa gałąż sportu, zyskała w Polsce prawo 
obywatelstwa. Znaczenie tego faktu Idzie w dwóch 
kierunkach: po płerwsze ten najpiękniejszy, najeste- 
tyczniejszy a przedewszystkiem najzdrowszy dzłał 
sportu znurtował szerokie masy młodzieży, wska- 
zał jej właściwą i jedynie racjonalną drogę wy- 
chowania fizycztego 1 kształcenia kultury ciała, 
po drugie zaprzeczył, jakoby poza płľką nożną nle 
było w Polsce dominującego miejsca dla innych 
rodzajów sportu. Nic podobnego, przeciwnie, pilka 
nożna znalazła poważnych konkurentów nie tylka 
w lekkiej aletyce, ale także w pływaniu. Jeżeń pro- 
bieżem zainteresowania się daną gałęzią sportu ma 
być irekwencja publiczności na odnośnych zawo- 
dach, to fakt, że na zawodach lekkoatletycznych 
jednego przedpołndnia więcej było publiczności nī- 
żeli w obu dniach zawodów footballowych razem, 
wskazuje na powolne przesuwanie się punktu cięż- 
kości i wyższości sportu footballowego nad pozo- 
stałemi dyscyplinami sportowemi. I to jest naj- 
bardziej pocieszającym objawem. Lekka-atletyka 
musl być sportem masowym, dostępnym dla wszy- 
stkich i być środkiem prowadzącym do celu a nie 
celem w sobie. Masa może i z natury rzeczy mu- 
si wyłonić talenty mierzone rekordami iako czyn- 
nikiem wytwarzającym szlachetną rywalizację 
sportową | wzajeniną konkurencję wśród uczestni- 
ków. Z tego punktu widzenia traktujemy ostatnie 
zawody lekkoatletyczne, pozwalając zaryzykować 
twierdzenie, Iż tegoroczny egzamin dojrzałości roz 
woju lekkiei-atietyki w Polsce wypadł imponująco. 
Organizacja zawodów była wzorowa. KOZLA na- 
leżą się słowa uznania. Strona spartowa wypadła 
b. dobrze. Pobito szereg rekordów polskich. Z klu- 
bów na czoło wysunęły slę zespoły warszawskie, 
które dzięki trenerom ! korzystniejszym warunko 
materjalnyrm mogły sobie pozwolić na systema- 
tyczne treningi i co najważniejsze, na dość czę- 
ste stykanie się z zagranicznymi zawodnikami. — 
Pod tym względem Kraków jest niezapisaną kar- 
tą, co nie znaczy, by nie mial poczynić starań o 
sprowadzenie zagranicznego trenera. Podobno Ju- 
trzenka I Legia, oba tutejsze zaprzyjaźniona klu- 
by. czynią w tym kierunku starania. Z zawodni- 
ków podziwialiśmy w pierwszym rzędzie Szenal- 
cha z „Warszawlanki”, doskonałego sprintera, Cel- 
zike z „Połonii”, świetnego wielobojowea, Rzep- 
kę pogromcę rekordu polskiego w skoku o tycz- 
ce z poznańskiego AZS, następnie Rotherta, Wels- 
sa, Łukasiewicza, wyśmienitych biegaczy krótko 
1 długodystansowców. Osobne miejsce należy się 
Freyerowi z Katowic który wywałał na widowni 
entuzjastyczne oklaski swoim balecznym biegiem 
na 5000 i 10.000 m. Z krakowskich na pierwszy 
plan wybljała się sekcja lekkoatlctyczna Cracovii 
t Jutrzenki. Nowosielski w skoku w dal omal nie 
uzyskał mistrzostwa, brakło mu pół cm. Z krako- 
wskich sprinterów nallepszym okazał się Qumplo- 
wicz z Jutrzenki, który pobił swój wlasny rekord 
okręgowy, uzyskując czas 11'4. Zawodnik ten osią- 
£nąłby dobry wynik w biegu na 200 m gdyby 
więcej trenował. Również dobrze zapowiada się 
Pitzele z Jutrzenki, który w biegu na 400 m. przy 
szedł trzeci, lecz pobił mistrza okręgu Trnkę z 
AZS. Przykre wrażenie robił Zlifer z Wisły, Ja- 
koteż Sałek, po których można się było więcej 
spodziewać. M. Ster. 


PRÓBNE ZAWODY W PIŁKĘ NOŻNA. We 
środę 19 bm. odbęda się na bołsku Cracovil próbne 
zawody drużyn, na które będą się składać najlepsi 
gracze Krakowa a mianowicie: Szumiec, Malczyk, 
Meller, Gintel. Kaczor, Jesionka, Nowak, Schnei- 
dar ], Pychowski, Zastawniak, Chruściński, Stry- 
charz. Gieras, Pitzcle, Steigler, Alfus, Seichter I, 
Purisch, Wóicik Stefan, Kotlarczyk, Kublński, Ci- 
szewski, Kałuża, Spefing. Adamek, Czułak, Rey- 
man I, Balcer, Duźmiak, Fausck, Landmann, Krum- 
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holz, Selchter II, Barmherzig, Ptak, Wójcik Stani- 
sław. Reszta graczy po zestawieniu drużyn odbę- 
dzie trening kondycyjny na boisku trenlngowem. 
Krakowski Związek piłki nożnej postanowił celem 
należytego przygotowania reprezentacji Krakowa 
przeciwko Lwowowi, Wiedniow! i Kanstantyno- 
polowi, które to spotkania mają nastąpić w przy- 
szłym miesiącu, odbyć szereg próbnych zawodów. 
Serię tych zawodów rozpoczyna powyższe spotka- 
nie, które toczyć się będzie przy zastosowaniu no- 
wej reguły offseidowej. Gracze będą musieli zmie- 
nić dotychczasową taktykę gry, a w szczególna- 
ści obrońcy i bramkarz, od inteligencji których za- 
leżeć będzie w dużej mierze rezultat gry. 
-000m 

TEATRY I KONCERTY 

DRUGI PROGRAM „QUI PRO QUO“ uwzględ- 
nił postulat numeru tanecznego i zapoznał Kraków 
z p. Szymhortówną, tancerką o pięknych for- 
mach zarówno w zakresie swojego kunsztu, jak I 
warunków naturalnych. Publiczność, spragniona 
ładnego tańca, gromkiemi brawami skłoniła p. 
Szymbortównę i jej] partnera, znanego Krakawowi 
p. Wojnara, do powtórzenia owej „Danse excen- 
trique“ (którą na afiszu wydrukowano bardzo... 
niestołecznie z błędami). 5 

Natomiast program ten odznaczał się mniejszą 
jeszcze finezją od poprzedniego — po części i sku- 
tkiem wykonania, mianowicie pogoni za efektami 
watpliwego smaku (p. Cybulski w scence kinowej). 

„Qui pro quo“ posiada w Krakowie bardzo do- 
brą opinię, której przedstawiciele tego teatrzyku 
me powinni zachwiewać zbyt forsownem apelowa- 
niem do mniej wybrednych gustów, skoro dobry 
dowcip, lekka podany, potrafi rozweselić wszyst- 
kich.. Wobec zapowiedzi dalszych występów, ta 
życzliwa przestroga nasunęła słę z KOLEGA 

ast. 

Z TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO. Po zakoń- 
czeniu opery warszawskiej od dzisiaj teatr będzie 
zamknięty przeż półtora tygodnia, który to czas 
poświęcony będzie na niezbędne odczyszczenie 
gmachu | sceny. Artyścł dramatu zjeżdżają się w 
dniu dzisiejszym t odrazu rozpoczynają próby z 
pierwszych sztuk, przeznaczonych ua początek se- 
zonu 1925/26, który rozpocznie się 28 bm. przed- 
stawieniem „,Kordjana". 

OSTATNIE WYSTĘPY ARTYSTÓW QUI PRO 
QUO W BAGATELI, Rewia „ile m dasz” ukaże 
slę jeszcze tylko dwa razy w wykonaniu pp. Or- 
donównej, Zachorskego, Lawińskiego, Jarosziego, 
Jastrzębca, Miedzińskiej i pary baletowej Janiny 
Szymbortównej i Wojnara. Dwa ostatnie przed- 
stawienia rewji dzisiaj 18 i jutro we środę. 

We czwartek rozpoczynają gościnne występy 
śpiewaczka operełkowa Loda Rogińska, tenor tea- 
tru Nowości w Warszawie Józef Redo i piosen- 
karz Marek Windheim. Ten interesujący wieczór 
śpiewny nosić będzie nazwę „Kwiat miłości”. 


Z Polski 


SAMOBÓJSTWO CZY ZAMORDOWANIE AR- 
TYSTKI? Siery artystyczne Warszawy obiegla 
w piątek wieść o tragicznej Śmierci artystki dra- 
matycznej, Zoiji Świeszewskiej, b. członkini zespo- 
łu Reduty. ostatnio artystki teatru im. Fredry. — 
- Świeszewską znaleziono nieżywą w jej mieszka- 
niu. Szczegóły tragedii są następujące: Zmarła ar- 
tystka zaknowała pokoik kawalerski w domu nr. 9 
przy ul. Wierzbowej. Była lokatorką bardzo spo- 
koiną. Jak długo pracowała, płaciła komome bar- 
= dzo regulare. Pozostając ostatnio bez pracy, za- 
legła z czynszem za kilka miesięcy. Administrator 
domu, p. Makowski. udał się do pokoju Świeszew- 
skiej, aby zażądać uregulowania rachunku, ale 
drzwi byly zamknięte. Pan Makowski spojrzał 
przez dziurkę od klucza l zobaczył ma środku po- 
koju trupa lokatorki. Wobec tak strasznego od- 
krycia zawladomiono urząd śledczy. Przy pomacy 
ślusarza otwarto drzwi, lecz w pokoju panował 
nlezwykły zaduch. który uniemożliwiał wejście. 
Dopiero gdy dozorca otworzył okno, władze śled- 
cze wkroczyły do pokoju. Na podłodze w pozycji 
klęczącej, z złową opartą na taborecie, leżał trup 
artystki. Oznak zewnetrznych śmierci gwałtownej 
nie stwierdzono. W chwilę potem do pokoju wpadł 
przyjaciel artystki. p. Wacław Krzemiński, który 
zeznał, że nieszczęśliwą widział ostatni raz w nie- 
dzielę, że borykała się z trudnościami finansowemi, 
skutkiem czego była silnie zdenerwowana. Wta- 
dze Śledcze skłaniają się do przypuszczenia, że ar- 
tystka popełniła samobójstwo przed kilku dniami, 
prawdopodobnie jeszcze w niedzielę. Sekcja zwłok 
ustali przyczyny tragicznego zgonu, 

KATASTROFA LOTNICZA. W sobotę 15 bm. 
w Przasnyszu podczas odbywających się wyści- 
gów kolarskich kursowały również dwa samoloty 
Ligi obrony powietrznej w celu przewożenia pa- 
sażerów. O godz. 7 m. 30 wieczorem wzniósi się 
samolot jednopłatowy „Moran“ Nr. 5515, prowa- 


dzony przez pilota Marczewskiego, plutonowego 
z centralnych zakładów lotniczych. Na samolocie 
znajdował się jako pasażer burmistrz m. Przasny- 
sza Bronisław Matuszewski. Przy lądowaniu na 
2 kim. od Przasnysza w stronę m. Chorzela po 
lewej stronie o 200 metrów od szosy, wskutek 
niewiadomej przyczyny samolot uderzył o ziemię 
1 został doszczętnie zdruzgotany. Burmistrz Ma- 
tuszewski poniósł śmierć na miejscu, zaś pilot 
ulegl ciężkiemu gotłuczeniu i po opatrunku prze- 
wieziono ga do szpitala w Przasnyszu. 

SMUTNE WYLECZENIE Z NIEWIARY W KRA- 
DZIEŻ. Do wagonu kolei dojazdowej w Łęczycy 
wsiadła żona kupca lódzkiego p. Józefa Włodar- 
czykawa. Tuż za nią wszedł do wagom: elegancki 
tnłodzieniec, który pomagał jej przy wejściu na 
stopnie, a następnie zdjąl jej palto. Dzięki temu 
podróżnym zdawało się. iż młoda para odbywa 
wspólną podróż. Pani W. trzymała w ręku tekę, 

zawierającą 14.000 złotych zainkasowanych w 
Łęczycy za sprzedaż gum rowerowych. Podczas 
drogi ktoś z podróżnych począł mówić o kradzie- 
żach kolejowych; do dyskusji wmieszała się p. 
Wlodarczykowa, twierdząc, iż nie okradziono jej 
nigdy ł wogóle nie rozumie, jak można pozwolić 
okraść się w pociągu. 

Pociąg kołel dojazdowej wlecze się tak leniwie, 
iż uspasabia do snu. Zdrzemnęło się kilku pasaże- 
sów, ogarnęła senność 1 panią Włodarczykową, 
zanim jednak zasnęła, ujęła w ręce skórzaną tekę 
i trzymając ją kurczowo w ręku, szepnęła do są- 
siada: 

— Nlechże mnie kto teraz okradnie. 

Znużona kobieta zasnęła mocno; wówczas ele- 
gancki młodzieniec oświadczył towarzyszom pod- 
róży: żona moja ma zbyt wiele pewności siebie, 
a taka pewność może nieraz wiele kosztować. 
Muszę jej dać nauczkę. Wyciągnę jej tekę z pie- 
niędzmi a na najbliższej stacji ukryję się w są- 
siednim wagonie. Gdy się obudzi przerazi się nie 
na żarty, a potem dopiero szczerze się ucieszy- 

Z wielką ostrożnością wyciągnął ku zadowole- 
niu współtowarzyszy tekę. Ktoś uprzejmy, dopo- 
mógł mm w tej pracy. 

Pociąg zbliżał się do Zglerza, mlody człowiek 
cpuścił wazon, z rozkosznym uśmiechem posyła- 
jac p. W. całusa. 

Po kilkuminutowym postoju pociąg ruszył dalej, 
o wkrótce potem zbudziła się i właścicielka tck! 
Gdy z przerażeniem stwierdziła brak teki, ze! 
wała się z miejsca. Towarzysze podróży uśmie- 
chali się, wreszcie ktoś przerwał tę mistyfikację, 
komunikując, iż mąż z pieniędzmi siedzi w są- 
siednim wagonie. 

Teraz dopiero zrozumiała nieszczęśliwa koble- 
ta, iż niezwykle zręczny złodziel okradl ją ha- 
niebnie. 

Okazało się, iż młody człowiek wsiadłszy do 
wagonu sąsiedniego natychmiast ga opuścił inne- 
mi drzwiami... 

W ten sposób bardzo w swem przekonaniu 
ostrożna p. W. padła ofiarą własnej wielomówno- 
ści. 


—000— 


Z zagranicy 


ŚLEDZTWO PRZECIW SADOULOWI, oskar- 
żonemu o to, że podczas swego pobytu w Rosjl 
uprawiał propagandę komunistyczną i antyfrancu- 
ską, zostało wstrzymane, ponieważ Francja w cza- 
sie krytycznym nie znajdowała się z Rosją w sta- 
nie wojennym i dlatego nie może być mowy o po- 
rozumiewaniu się Sadoula z wrogiem. 

ZNOWU KATASTROFA KOLEJOWA WE 
FRANCJI. Z powodu fałszywego nastawienia zwra 
tnicy wykolejł się 15 bm. pociąg osobowy Dicppe 
—Paryż na dworcu w Pontoise. Wagon pierwszej 
klasy Został zniszczony, cztery osoby są ranne. 
z których jedna ciężko. 

MORDERSTWA RODZINNE. „Petit Jou mal" 
donosi z Bostonu, że pam Curtiss, synowa preze- 
sa Towarzystwa kolejowego, zabiła z rewolweru 
męża swego i córkę, poczem popełniła sąmohój- 
stwo. Inne Paryskle dzienniki donoszą z Liverpoo- 
lu. że pewna kobieta, oskarżona o kradzież, wrzu- 
ciła 6 swych dzieci do rzeki, a następnie popelniła 
samobójstwo. Troje dzieci uratowana, 

TELEFON W POCIAGU. Na linji kolejowej Ham 
burg—Berlin otwarto telefoniczne połączenie bez 
drutu mlędzy pociągiem a dowolnemi stacjami te- 
lefonicznemi. 

1000-LECIE CHORWACJI. W Zagrzebiu obcho- 
dzono 15 bm. uroczyście 1000-lecie królestwa chor 
iwackiego. Na uroczystość tę przybylo z calego 
kraju 150,000 osób. Liczne delegacje sokolstwa 
chorwackiego przybyły z workami ziemi, celem 
usypania pamiątkowego kopca. W uroczystości 
wzięli udział również król i królowa, przybyli po 
raz pierwszy z Oficjalną wizytą do Zagrzebia, oraz 
członkowie rządu. Po południu odbyły się ćwicze- 
nia 23.000 sokałów, 


DEMONSTRACJE Z OKAZJI KONGRESU SJO- 
NISTYCZNEGO W WIEDNIU. Zapowiedziana na 
17 bm. demonstracja uliczna Hackenkretzlerów 
przed kościołem Votivkirche została przez policję 
zakazana. Prezydent policji Scheber w wywiadzie 
z dziernikarzami oświadczył, że policja poczyniła 
wszystkie zarządzenia, aby nie dopuścić do zabu- 
rzeń. Wiedeński „Morgen* donosi, że parowiec, 
na którym uczestnicy kongresu sjonistycznego od- 
bywali wycieczkę do Wachau nad Dunajem, był 
z brzegu ostrzeliwany przez nieznanego sprawcę. 
Do parowca dano cztery lub pięć strzałów, Nikt 
z uczestników wycieczki nie został raniony. 

WYRUCH WULKANU W JAPONJI. „Daily 
Mail" donosi z Toklo o gwałtownym wybuchu wul- 
kanu Szirane w pobliżu jeziora Tsurenji. Cesarz i 
cesarzowa znajdują się w miejscowości w pobliżu 
wulkanu. 


prześląd śospodarczy 


PRZYWÓZ TOWARÓW REGLAMENTOWA. 
NYCH 


Izba handlowa I przemysłowa w Krakowie ko- 
munikuje co następuje: 

Kupcy i przemysłowcy z okręgu Izby handlowej 
| przemysłowej, zamierzający importować towary 
zakazane do przywozu, a nle pochodzące z Rze- 
szy Niemieckiej, wimi w terminie nieprzekraczal- 
nym do dnia 25 hm. wnosić podania do Izby han- 
dłowej 1 przemysłowej w Krakowie. Podania mają 
być wystosowane do Mimisterstwa przemysłu i 
handlu i zawierać następujące dane: a) nazwę to- 
waru z podaniem odnośnej pozycji taryfy celnel; 
b) wage; c) wartość importowanych towarów; 
d) kraj pochodzenia, oraz e) urzęd oelny, przez 
który ma przejść przesyłka. 

Załączenie faktury jest pożądane. Podania nale- 
ży zaopatrzyć znaczkiem stempłowym na 2 złote. 
Wreszcie należy do podania dołączyć kwotę 10 
złotych w gotówce na koszta manipulacyjne. 

Petenci winni podać zapotrzebowanie na mie- 
siąc wrzesień, październik. listopad i grudzień br. 
z uwzględnieniem podziału towarów na dwie ka- 
tegorje , a mianowicie: A) na towary sezonowe, 
importu których należy oczekiwać w pierwszych 
tygodniach września br., oraz B) na towary, kió- 
rych przywozu oczekiwać należy później. 

Zadaniem izby handlowej i przemysłowej w Kra 
kowie będzie zbadanie i zaopinjowanie wniesio- 
rych podań, poczem zostaną one przesłane do Mi- 
nisterstwa przemysłu į handlu w Warszawie. 

Ministerstwo przemysłu 1 handlu wydawać bę- 
dzie zezwolenia na przywóz towarów w okresie 
3-miesięcznym (prawdopodobnie do końca  br.), 
stosownie do wniosków Centralnej Komisjł dla 
spraw przywozu, złożonej wyłącznie z przedsta- 
wicieli sier przemysłowych i handlowych. Wnio- 
ski opracowywać będzie Centralna Komisja w 
granicach ogólnego kontyngentu, ustalonego w Mi- 
nisterstwie przemysłu i handlu na okres miesiąca 
dla poszczególnych krajów | grup towarów, oraz 
na podstawie zaapinjawania podania importerów 
przez Izbę handlową i przemysłową. 

Q ewentualnem udzieleniu zezwolenia na import 
zawiadamiać będzle petentów Ministerstwo prze- 
mysłu i handlu, przyczem będzie pobierane na ko- 
rzyść Ministerstwa 4 pro mille od wartości towa- 
rów, na których przywóz zezwolono. 

—000— 
WIEDEŃSKA KRYTYKA BANKU POLSKIEGO 

Wiedeń, 17 sierpnia (PAT). „Der Morgen“ za- 
mieszcza w dzisiejszym numerze artykuł, zwróco- 
ny przeciw Bankowi Polskiemu zarzucając mu, że 
zarządzeniami sweml szkodzi kursowl złotego. 
Bezpośrednim skutkiem ograniczenia handlu dewi- 
zami jest powrót kuirów o podwółnych dnach. 
Waluty bywają przemycane jak za czasów intlacji, 

—000— 


O RATUNEK DŁA ZŁOTEGO W WIEDNIU 

Wiedeń, 17 sierpnia (PAT). „Wiener Allgemeine 
Zeitung" donosi: Dzisiaj odbywa się parada dyrs- 
ktorów wiedeńskich banków, której przedmiotem 
jest sprawa waloryzacji priorytetów polskich, be- 
dących w rękach austriackich. Słychać, że roka- 
wania przybierają obrót pomyślny, ponieważ do- 
wiedziano się, że Bank Polski byłby gotów przy- 
znać właścicielom austrjackim specjałne koncesja, 
w razie gdyby firmy austrjackie postarały się o 
to, aby ustała podaż złotego polsklego w Austrii, 
a przynajmniej aby podaż ta nie miała dotkliwych 
skutków dla Polski Spekulacja na zniżkę złotego 
stala się w Wiedmu także i dlatego trudną, ponie- 
waż austriacki bank narodowy nie daje wlęcej da 
dyspozycii dolarów na ten cel. Na dzisiejszem po- 
siedzeniu przedstawicieli banków będzie ta spra- 

| "a szczególawo omawiana. 
—090—% 


Przedsiębiorcy nie 


(Telefonem od korespondenta „Naprzodu ) 
Warszawa, 17 sierpnia. 

Sytuacja strajkowa w przemyśle metalowym 
nie uległa do tej pory zmianie. W driu dzisiej- 
szym przyłączyły się do strajku wszystkie mnlej- 
sze warsztaty pracy, w których do tej pory Praca 
nie została porzucona. Wszystkie fabryki imetala- 
we w Warszawie I okolicy są nieczynne, wobec 
czego strajk należy uważać za zupełny. 

Dzisiaj w godzinach wieczornych odbędzie się 
walne zebranie przemysłowców metalowych, na 


Pa konferencji londyński 


Berlin. 17 sierpmia. (PAT). „Lokal Anzeiger" do- 


nosi: Wręczenie odpowiedzi Brianda dozuna we- | 


dług ostatnich wiadomości kilkudniowego opóź- 
nlenia. Kanclerz Luther 1 minister spraw zagrani- 
cznych Streseman opuścił wczoraj Berlin, zaś po 
przybyciu noty powrócą z powrotem do Berlina. 
OPINIA P. SKRZYŃSKIEGO 

Paryż, 17 sierpnta. (PAT). Minister Skrzyński 
na konferencji prasowej oświadczył, że uzgodnienie 
stanowiska Francji i Anglji jest rzeczą nadzwyczaj 
cenną dla Polski i pokoju europejskiego. Wszel- 
ka nerwowość w kwestji paktu gwarancyjnego jest 
nie na miejscu, gdyż wiele kwestji dotyczących 
paktu nie zostało jeszcze przesądzonych i wszel- 
ka krytyka jest wobec tego przedwczesna. Sfor- 
mułowanie kwesty] dotyczących Polski jeszcze 
nie nastąpiło. O sprawach tych minister będzie 
mowij obecnie z prezesem Rady ministrów 1 ko- 
legami i dopiero po tych rozmowach zapadaie po- 
rozumienie z Francją w kwestji tych paragrafów 
paktu gwarancyjnego, które odnosić się będą do 
Polsk. W każdym razie nie można stawiać za- 
rzutu, że pakt gwarancyjny nie będzie bynajmniej 
bezpieczeństwem ograniczającem jest on bezpie- 
czeństwem dodatkowem. Protokó! genewski nie 
przestaje być podstawą zagadnienia, na której to 
bezpieczeństwo będzie się opierało. 
W JAKICH WARUNKACH FRANCJA MOGŁABY 

POMÓC POLSCE 

Wiedeń, 17 sterpnia. (PAT). „Neue Frele Presse“ 
donosi z Londynu: Sprawozdawca dyplomatycz- 
ny „Daily Telegraph" donosi, że przy rokowa- 


„N A PR Z O D" — Nr. 188 Środa 19 słerpnia 1925 


Strajk metałowców w Warszawie rozszerza się 


chcą robić ustępstw 


którem przemysłowcy zajmą stanowisko wobec 
żądań wysuniętych przez organizacje robotnicze. 
lstnieje opinja, że przemysłowcy podobnie jak do 
tej pory żądań tych nie uwzględnią 1 utrzymają 
swe dotychczasowe stanowiska. Wobec tego wl- 
doków na szybkłe zakończenie strajku niema. — 
W kołach robotniczych dotychczasowy przebicg 
strajku pod względem technicznego przeprowa- 
dzenia poleceń Komitetu strajkowego, uważany 
jest za Imponujący karnością i dyscypliną strajku- 
jących. 


ej rokowania z Niemcami 


niach angielsko-francuskich w sprawie paktu gwa- 
rancyjnego, omawiane były dwie formulki na wy- 
| padek konfiiktu między Niemcami a Polską. Jedna 
z nich przewiduje, że planowane traktaty arbitra- 
żowe niemiecko-polski i niemiecko-czechosłowacki 
będą zagwarantowane nietylko przez Francję, lecz 
postawtone pod wspólną gwarancję Rady Ligi na- 
rodów. Przypuszczają, że Rada Ligi narodów, w 
razie gdyby Niemcy zaatakowały Polskę lub Cze- 
chesłowację, oświadczy się za ewentualnemi sank- 
Giami wojskowemi przeciwko Niemcom W tym 
wypadku nie byłaby Francja w możności prze- 
kroczyć zdemilitaryzowanej strefy nadreńskiej. 
chyba za specjalnem pozwołeniem Rady Ligi na- 
rodów. W ten sposób byłaby Anglia zwolniosa 
od specjalnych zobowiązań, przewidywanych w 
pakcie gwarancyjnym. W razie gdyby Liga Na- 
rodów powzięła decyzję na korzyść Niemiec, wó- 
wczas nasunęłaby się największa trudność, aby za- 
pewnić energiczne wystąpienie przeciwko Polsce. 
Druga formułka przewiduje. że jeżeli wybuchnie 
wejna między Niemcami a Polską. rząd angielski 
sam hędzie nilał zadecydować, czy Francja upra- 
wniona jest do przekroczenia wojskowa strefy 
zdemiliaryzowanej. Sprawozdawca proponuje. aby 
dakże i na granicy wschodniej Nlemlec stworzono 
sireię zdemilitaryzowaną. W pewnych kołach ist- 
nieje zamiar, w razie gdyby brak czasu nie po- 
zwolł Niemcom wstąpić w naibliższych miesią- 
cach do Ligi narodów, by Liga narodów miała pra” 
wo zamianować Niemcy swym członkiem. Statu- 
ty Ligi narodów sprzeciwiają się lednak tego ro- 
dzaju planowi. 


GRODZKA L. 25 
Pierścionki 
zaręczynowe | ślubna 


tegurid oraz wszelkie wyroby jubilerskie złote i arebrn* 
1551 poleca najtaniej 


EMIL GOLDWASSER ©B 


Kraków, ulica Grodzka L. ŚWYFe 


TELEGRAMY 


POWRÓT P. GRABSKIEGO 

Warszawa, 17 sierpnia (tej. wi. „Naprzodu”). 
Premier Wł. Grabski powrócił po dwudniowym 
wypoczynku do Warszawy i objął dzisiaj urzęd”- 
wanie. 

POWRÓT MINISTRA SKRZYŃSKIEGO 

Warszawa, 17 sierpnia (PAT). Dziś o godz. 9 ra- 
no przybył pociąg paryski z ministrem spraw za- 
granicznych Skrzyńskim, powitarym ną dworcu 
przez wyższych urzędników ministerstwa, z p. Mo- 
rawskim i dyrektorem departamentu Rertonim na 
czele. Przybywającego ministra powitał na dwor- 
cu ambasador francuski de Panafieu. 

Warszawa, 17 sierpnia (tel. wł. „Naprzodu*). 
Dzisiaj w rodzinach rannych przybył do Warsza- 
wy mmnister spraw zagranicznych, p. Aleksander 
Skrzyński. O godzinie 12 w południe objął p. min. 
Skrzyński urzędowanie w ministerstwie. W godzi- 
nach popołudniowych przyjął mimrstra preznier p, 
Grabski, następnie uda się p. Skrzyński da Spały, 
celem złożenia p. prezydentowi Rzeczypospolitej 
sprawozdania z podróży. 


NOWY WICEMINISTER SPRAW WEWNĘTRZ- 


NYC] 

Warszawa, 17 sierpnia (tel. wł. „Naprzodu*). 
„Przegląd Wieczorny“ donosi z Wilna, że minister 
spraw wewnętrznych, p. Raczkiewicz. zapropono- 
wał komisarzówi rządu na miasto Wilno, p. Wim- 
borowi, obięcie stanowiska wiceministra spraw 
wewnętrznych. 


LOT KOPENHAGA WARSZAWA 
Kopenhaga, 17 sierpnia (PAT). Pierwszy lot w 
komunikacji powietrznej Warszawa Kopenhaga, 
który nastąpił w sobotę, trwał mimo przeciwnego 
wiatru 7 godzin. Lot Warszawa—Puck odbył się 


na 3-motorowym hydroplanie. Przylecieli nim dy- 
rektor departamentu ministerstwa kolei p. Moskwa 
oraz dyrektorzy Lloydu pp. Rzuchowski i Wygard. 
Na lotnisku w Kopenhadze oczekiwali poseł Roz- 
wadowski wraz z personalem poselstwa, posłowie 
francuski i brazylijski, przedstawiciele rządu, ma- 
rynarki. lotnictwa wojskowego i cywilnego oraz 
prasy. W przemówieniu swem poseł Rozwadow- 
skl podniósł ważność nowej linii komunikacyjnej, 
zbliżającej Polskę I Danię. Komendant lotnictwa 
duńskiego Grandjean podkreślił zasługę polskiej 
inicjatywy w utworzeniu nowej linji komunikacyi- 
nej. 
WALKI W MAROKKU 

Madryt. 17 serpnia. (PAT). Jak donoszą dzien- 
niki szerzy sę dezercja w szeregach Abd- el Kri- 
ma należących do szczepów, które ucierpialy od 
bombardowania ich siedzib przez lotników francu- 
skich. Pozabijali oni swoich przywódców i schro- 
MIS w góry. Ścigają ich regularna oddziały Rif- 
jenów. 


łączając zwolenników Abd el Krima, przenzliby, 
aby ten ostatni skorzystał z okazji i rozpoczął ro- 
kowania pokojowe. Zdaniem ich propozycje fran- 
cuskie 1 hiszpańskie są nader szlachetne i mogą 
służyć za podstawę do rokowań. Korespondent 
„Tmesa” donosi, że obecnie do Abd el Krima na- 
Teży wybór pomiędzy honorowym pokojem a po- 
tężną ofenzywą francuską. 

Paryż. 17 sierpnia. (PAT). „Journal“ donosi z 
Madrytu, że operacje wojenne przeciwko Ałhuce- 
mas rozpocztą się definitywnie 24 bm. Wysadze- 
nie wojsk na ląd nastąpi w pobliżu Stdrlss. Wszy- 
stkie przygotowania zostały Już ukończone, wy- 
słano również posiłki w liczbie 40,000 ludzi. 

ZGON DYKTATORA MANDŻURII? 

Londyn, 17 sierpnia. (PAT). Korespendeni Dai- 
ly Herald" donosi z Pekinu o Śmierci generała 
Czang So Lina 


na 6-osobowym aeroplanie, a lot Puck—Kopenhaga į 


Londyn, 17 sierpnia. (PAT). „Times“ donosi z ` 
Tangeru że zamieszkał tam Riffenowie, nie wy- | 


POKÓJ W SYRYJ 
Londyn, 17 sierpnia. (PAT) „Daily Mali" donos! 
z Jerozolimy, że pokój między Francuzami a ple- 
mieniem Druzów został już przywrócony. Na bun- 
towmików zostaną nałożone wysokie kary pienię- 
Żne. Natomiast Francją udzieli szerokiej amnestji 
dla sprawców rozruchów. 


pr ześląd społeczny 


OGRANICZENIE EMIGRACJI DO FRANCJI 

Z powodu kryzysu gospodarczego we Francjt 
wstrzymano w ostatnim czasie przyjnowanie ro- 
botników polskich do kopalń węgla. Obecnie zaś 
wstrzymano nawet przyjmowanie robotników rol- 
nych. Przyjmuje się jedynie robotnice rolne (ko- 
hiety) na stare kontrakty, gdyż również nowych 
zgłoszeń niema „Mężczyzn przyjmuje się tylko do 
kopalń rudy żelaznej. 

—000— 

GROŻBA STRAJKU POWSZECHNEGO ROBOT- 
NIKÓW MIEJSKICH W WARSZAWIE 
Systematyczne lamanie 8-godzinnego dnla pracy 
przez magistrat 
Wobec stalego i systematycznego łamania u- 
stawy o 8-godzinnym dniu pracy przez maglstrat 
warszawski toczyły się w ubiegłym tygodniu w 
tej sprawie rokowania pomiędzy Związkiem zaw. 
Pracowników użyteczności publicznej a prezyd- 
ium magistratuy jednakże magistrat w osobie wi- 
ceprezesa Jankowskiego potrakiował żądania de- 
łezacji robotniczej pogardliwie, bez natłmnielszego 
zrozumienia potrzeby wykonywania obowiązują- 

cych ustaw Rzeczypospolitej. 

2.700 robotników mieiskich w Warszawie pra- 
cuja bez przerwy 38 względnie 31 dni w miesiącu, 
magistrat zaś nledość, że nie uznale 46 godzinne- 
go tygodnia roboczego płaci robotnikom za 26 
dni, wymagając całomlesięcznej pracy. 

W sprawie 4-och dni wypoczynkowych otrzy- 

mal magistrat od ministerjium pracy i op. społ. 
w dniu 10 lipca br. pouczenie, stwierdzające: 
1) że „nieprzestrzeganie przez magistrat 4-ech 
dni odpoczynkowych w miesłącu jest wykrocze- 
nłem przeciwko przepisom Ustawy*, i 2 że „min. 
pracy i op. społ. wzywa magistrat do niezwłocz= 
nego wydania zarządzeń, któreby zapewniły 
wszystkim pracownikom zakladów miejskich wy» 
magany w ustawie odpoczynek". 

Interwencja jednak ministerstwa nie odniosła 

skutku, ustawa o 8-godzinnym dniu pracy jest na- 
dal lamana, a dzieje się to w stollcy, pod okłem 
władz centralnych 1 w siedzibie Sejmu. 
CZ uwagi na taki stan rzeczy Zarząd Zw. Prac. 
Użyt. Publ, w Poluce ostra protestuje przeciw za- 
przepaszczaniu nzielementarniejszych praw fo- 
botniczych przez jednostki o średniowiecznych 
polęciach prawno - społecznych, — tudzież czuje 
się w obowiązku podania do publicznej wiadomo- 
ści, że związek wważa postępowanie magistratu 
za oczywistą prowokację, która w razie dalszego 
trwania zmusi robotników miejskich do walki straj 
kowej, w obronie słusznych praw. 

Fakt powyższy lest dowodem kardynalnego 
braku praworządności u władz samorządowych, 
które nawet poleceń ministerstwa pracy | optek! 
społecznej nie wykonują. I u nas w Krakowie nie 
Jest pod tym względem lepiej. 

Może ostatnia interwencja Zw. zaw. rob. uży- 
teczności publicznej w prezydjum miasta sprawę 
tę sprowadzi na drogę ustawą przewidzianą. 


TEATR BAGATELA 

Wtorek: „Ile ml dasz”. 
Środa: „Ile mi dasz". 
Czwartek: „Kwiat miłości". 

KINOTEATRY 
„Strącone hożyszcze". 
„Karawana”. 
Czarna Molly". 
Dzisiejsza miłość”, 
„Z tajemnic puszczy | kniei". 


Uciecha: K 
Warszawa: „Niebezpieczna wyprawa“, 


Związki 1 zśromadzenia 


POSIEDZENIE OKRĘGOWEJ KOMISJI ZWIĄ- 
ZKÓW ZAWODOWYCH we czwartek 20 sierpnia 
o godz. 5 wieczorem. Członkowie Komisji rewizyi- 
nej tow.: Pytlik. Karton, Kubanek, Żurak 1 We- 
sałowski proszeni są o przybycie we środę 0 gq- 
dzinie 7 wieczorem do sekretarjaiu Komisji, 


ROZMAITOŚCI 


ARESZTOWANIE CENTRALI KOMUNISTYCZ- 
"NEJ W BIAŁYMSTOKU. W dniu 12 bm. w Białym- 
stoku aresztowano centralę kolportażu druków ko- 
munistycznych. 
PROCES A BOJOWCÓW KOMUNISTYCZNYCH. 
Proces 3 bojowców komunistycznych, kiórzy 
wywołali krwawą strzelaninę na ul. Złotej w War- 
szawie, rozpocznie się w sądzie doraźnym w dniu 
19 sierpnia. Sądowl doraźnemu przewodniczyć hę- 
dzie wiceprezes sądu okręgowego Gumiński przy 
udziale sędziów Chyczewskiego i Rykaczewskie- 
go. Oskarżenie wnosić będzie podprokurator Sko- 
czyński. Obrony wnosić będą: za Rutkowskim 
adw. Duracz, za Kniewskim adw. Rudziński (obaj 
z wyboru), obrona Hubnera jeszcze nie jest usta- 
lona. 

OBERWANIE SIĘ CHMURY I POWÓDŹ WE 
LWOWIE. W sobotę popołudniu nadciągnęła do 


Lwowa burza z północnego zachodu. Ciemne chmu- | 


ry zakryły widnokrąg tak, że musiano po niektó- 
rych mieszkaniach zapalać światło. Równocześnie 
rozpoczęła się niebieska kanonada i potoki wody 
lunęły na ziemię. Burza szałała w śródmieści 
mniej dosięgaiąc południowej połaci miasta. Wart- 
kie potoki wody z szumem toczyły się z pagór- 
ków w dół wic Kanały nie mogły pomieścić masy 
wód, która roziewając się po ulicach tworzyła ol- 


brzymie kałuże. Wkrótce zaczęto alarmować straż 
pożarną iż woda pozalewała piwnice 1 nisko po- 
łożone mieszkania. W ul. Grodeckie] zapadł się 
kanał nowa wybudowany. Woda rozlana szeroka 
spowodowała 3-godzinną przerwę w rucliu tram- 
wajowym. Połoki deszczu nie uchodząc zamulonym 
kanalem w realności pod L. 35 zalały tu zupełnie 
piwnice. W ul. Źródlanej zostały zalane piwnice, 
taksamo w ul. Halickiej pod L. 21, przy ul. Fredry 
pod L. 9 i w wielu innych. W ul. Piekarskiej pod 
L. 17 już parokrotnie w tm roku została zalaną 
wodą nisko położona piekarnia p. Federa. Woda 
i tu wdarła się, czyniąc wielką szkodę. Taksamo 
zostały zalane piwnice pod L. 46 przy tej ulicy. 


ce, masy wody, nagromadzone w głębokim dole 
powstałym z wybranej gliny, podmuliły brzeg. któ- 
ry się usunął, woda zaś odplywała gwałtownie w 
dół dnżym strumieniem | popłynęła na kamienicę 
pod L. 29. W krótkim czasie piwnice zostały tu 
kompletnie zalane, Zalarmowana policja powiada- 
miła straż pożarną. oraz miejski urząd budowla- 
ny, albowiem woda podmuliła fundamenty t dom 
mógiby runąć na głowy lokatorów. Przez dlugle 
godziny straż pożarna pracowała nad wyczerpa- 
niem wody z piwnic | zapobieżeniu katastrofie. 
Dopóźnej nocy donoszono z różnych stron mia- 
sta o wypadkach związanych z tą powadzią. Przy 
ul. Adamowej pękła rura kanałowa, przyczem wo- 


da zalała parę mieszkań. Niespodziewana i dawna 


Qajazi s Krakowa | godzina 


Warazawy Z. (sezon) 0-30 wi an 
Wladni: aso | w tei 
220 | L EJ 
2-36 +% 
Kaan (ezoa) 250 | Kry rel 
| Niepołomic (aezon) | 410 | Niepołomice 3% 
Pialrowić 420 | Piotrowica „a 
| Lwowa + 433 Lwów LJ 
(Poł do N. Sącza 
Katowic Z. 7.00 | Kalowiea va 
Piotrowic 712 trowica 1134 
Zatopanaga 7:30 Zakopana 1250 
Lwowa m Lwów 17 20 
Oświęcimia p Skew ti Oświęcim 1020 
| = neskowa-Pisesows 
Wieliczki a | Wieliczka 8-52 
Warszawy S | Warszawa 1950 
N. Sącza via Sucha| 9% | N. Sącz 16 10 
1 Zakopanego 
Kocmyriowa rm | keap Wi 
| | z Grzegórzek ` 
| Poznania Z. 1005 | Poznań a 
przez Katowice 
Żywca 10%0 | Żywiec 1459 
Krynicy 1105 | Krynica 20:00 
Lwowa 1145 | Leta 22 00 
Lwowa 1816 | Lwów 10-05 
Katowic 1830 | Katowice 1813 
Zakopanego N. Bana | 1330 | Zakopane 20:25 
Kocmyrzowa 1840 | Kocmyrzów 1453 
Wieliczki 1850 | Wieliczka 1429 
Słotwiny-Brzeska 1400 | Słotwina- 1547 
(w soboty) Brzesko 
Warszawy Z w. Warszawa na 
Oświęcimia iw | Oświęcim prae 
kawing. 
Piolrowie 1420 | Piotrowice _ 1850 
Niepołomic 1430 | Niepolomice 1527 
Przemyśla 1525 | Przemysł 2227 
Poł. da N. Sącza) 
qroablał 169% | Trzebinia tre 
Słotwlny-Brzeska IPSS | Słotwina- wzi 
(eodalanste prócz 10bós) Brzesko 
Katowic 1650 | Katowice 18 m 
ielska (Cieszyna) 1755 | Bielsko 22 
Ma Ciena) | daoa l aiene 456 
1915 | Katowica 2148 
1915 | Warszawa 9 00 
Bochni t Bochnia 2033 
| Warzawy Z. Warszawa 535 
N. Sącza '*% | Nowy Sącz 255 
Rozwadowa mo Rozwadów 250 
Wiellezki m»m | Wieliczka 20:52 
Kacmyrzowa = | Kocmyrzów 2110 
z Grzegórzek 
Lwowa BW | Lwów 816 
Bielaka m | Bielsko 046 
PRE 2:10 
Łodzi ma | Łódź Sto 
Poznania m | Poznań +» 
rzez Katowice 
RE 2225 | Krynica 645 
Les 23:20 Tow CE 
Laropasmgo 2336 | Zakopane -35 
Verweer 2355 | Warszawa 758 


| godzina | 


ge pa 
1 
Watazawy (sezon) 208 
Łodzi 506 
Krynicy 530 
Las epemeya 5'40 
Proteste Sse 
Warszawy 6:13 
Słotwiny-Brzeska 680 | Slotwina 
Lwowa 643 | Lwów wu 
N. Sącza 850 | N. Sącz irai 
przez Chsbówką 
Koemyrzowa-Grzeg! &55 | Cowmqyewów 5'55 
Dzledzie | 720 | ssie 440 
Wieliczki 122 Wieliczka 6:50 
Rozwadowa 7an | Rozwadów 005 
Oświęcimia 741 | Oświęcim 5:26 
przez Skawinę 
Niepolomia B15 
an 
LEGI 
946 e 
1006 | 10 
1040 «© 
Wiellezki 1% | Wieliczka 11-48 
Kocmy-zowa 19% | Kocmyrzów 1120 
Katowie nė: | Katowica 11:10 
Lwowa 1340 | Lwów 326 
Zakopanego 1665 | Zakopane 710 
Skawiny 3505 | Skawina 1417 
Piotrowic 1616 | Piotrowice 1122 
Kryniey 1545 | Tarnów 13:48 
Katowic 1605 | Katowice 1345 
Lwowa 16815 | Lwów 11-16 
Warszawy 1643 Warszawa 600 
Niepołomie 1700 | Niepolomiece 1600 
Lwowa 17:26 | Lwów 740 
Wieliczki 1845 | Wieliczka 1815 
Kocmyrzowa 1900 | Kocmyrzów 1800 
do Grzegórzek 
Piatrowie wia ue 
Nowego Sącza wa i Ha 
przez Chabówkę i 
Poznenja ww | so 
przez Katowice 
Przemyśla 2050 14 0 
Zakopanaga 21 00 16-50 
Katawie 221 1945 
[4 1525 
rm 1830 
zma | 15-30 
tr 1820 
wa 1730 


UWAGA: Wyrazy, drukowane tłustym druklem, oznaczają pociąg! poszpleszne. 
Z. oznacza odjazd z dworca Zachodniego. 


Przy pociągach kursujących w czasie od B czerwca do 30 września dodano w nawiasie seem 


Najgroźniej jednak przedstawiała się sytuacja przy | 
ul. Snopkowskiej. W cegielni Nachta na Stilerów- | 


ROZKŁAD JAZDY POCIĄGÓW OSOBOWYCH sz 


| Qdchodzących ze stacji krakowskiej | | Te do stacji krakowskie] 


| | Przyjazd da Krata 


„N A PRZOD“ — Nr. 18< Środa 19 sierpnia 1925 


niebywała ulewa zaskoczyła wielu mieszkańców na 
ulicach. — Wozy tramwajowe nie mogly kursować 
| przez dłuższy czas wskutek zalania wodą ulic, — 
Zmoczeni do nitki przechodnie szukali schronienia, 
gdzie tylko można się było ukryć. przypatrując slę 
niezwykłym upustom niebieskim. Wieczorem ulewa 
ustała. 

SKOK Z 6 PIĘTRA ZAGROŻONEJ EKSMISJĄ 
KOBIETY. Przy ul. Boduena 2 w Warszawie mje- 
szkała niejaka Irena Kowalska, która w ostatnich 
czasach będąc bezrobotną, nie była w stanie od 
paru miesięcy płacić czynszu. W ubiegłym tygo- 
dniu właścicieł domu uzyskał przeciwko niej wy- 
rok eksmisyjny. Eksmisja miała się odbyć przed- 
wczoraj. Tymczasem pod wpływem oczekiwania 
na nią i obawy utraty dachu nad głową — Ko- 
walska dostała ataku nerwowego, który rychło 
przeszedł w szał. W tym stanie zdemolowala ona 
mieszkanie, podarła na sobie odzież, wreszcie 
wskoczyła na parapet okna, chwyciła się ręka- 
mi za rynnę i zawisła na wysokości 6 pięter. — 
Wśród obserwujących tę szznę powstalo ogrom- 
ne poruszenie. Obawiano się, że Kowalska rzuci 
slę na chodnik. Niektórzy świadkowel wypoży- 
czyli prześcieradła aby je uchronić od skutków ru- 
nięcia wdół. Inna partja ratowników wpadła do 
jej pokoju | tam jednemu z nich udało się wciąg- 
nać ja przez okna poczem innl, przywiązawszy ią 
doraźnie do łóżka oddali następnie pod opiekę po- 
licjantowi. 


—000— 


(Yaa isigi kte a 
Drey optas ps POL, 


w Krakowie Jôrefawi Relme- 
rawi, nradzonego w Przemy- 
éla 1888 roku. 


Poznaj siebie. 
Nadeżlij ch. rskter pisma awój 
lub zainteresowanej osoby, 
zakamanikuj : imię, rok, mie- 
siąc urodzania. Olrzymaaz, 
szczegółową znalizę charak- 
teru, okieślenie zalet, wad, 
zdolności, przeznaczenie. Ans- 
lize wysyłam po atrzymaniu 


8 słatych. Osobiście przyjmuje 
12—7. Protokoły, odezwy, po- 
dziękowania naj wybi miej- 
szych osóh alolicy. Wara: 


fabr. obróbki drzewa, 


znający wszystkie gatunki 
drzew, jakateż buchalterję, 
(roczny kurs Akademji Han- 
dlowej), poszukuje posady wa 


m ZEDO ec Bzkal- 


nik 15 — 26. 783 | fabryce stol. lub pokrewnym 
zawadzie. Zgłoszenia do Adm. 


PPPYTPOPYWP |.Naprzoda* pod „Zdolny 30°. 
Nami aoc Giro 

i Obwieszczenie. 

1] 


lamad Fi Mkryinego Banku Aigo 


j w Krakowie 


Knegt 


ze aca hea O e E 
ndd a 202 Baka RER 2 
odbędzie się dnia 3 września 1925 r. i dni na- 
stępnych od godziny 9'/a rano 


PUBLICZNA LICYTACJA 


na której zostaną sprzedane najwięcej ofiarują- 
cemu kosztowności zastawione od 7 lutego 1925 
da 31 maja 1925, tj. ad Nr. 63757 do Nr. 64757, 
m dotąd nie wykupione. 


Wzywa 

spralanga wy wów przed ter- 

minem licytacji, tj. najpóźniej ch dnia 2 września 1925 r. 
Kraków, dnia 3 sierpnia 1925 r. 


yrekcja Flt! Aktyjnega Banka Bipotecznega 


w Krakowie. 


| aaaAAAAAZASAAAĄAA.AJ 
NA RATY! p ra dogodnych warun- 


kach nie licząc pra- 
centów zwłoki polecamy ze swego składu 
materjałyz fabryk Bielskich | zagranicz- 
nych na ubrania męskie, kostjumy dam- 

skie, płótna, zeflry i t. p. 1484 


Dom Bławatny Sp.zo. 0. 
Kraków, ulica Karmelicka L. 30. 


1527 


KREMFASCINATA 


wydelikatnia cerę!!! 


1390 
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